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Kadykali konserwatywni
Kraków, 17 lipca

sp .w S l ,w iL W kl8jI1 Da9zym nicz®m n,e u- 
s z a r  2  0pm,f. ]akoby właściciel nl 
siał z l l i u  g°’ (z-vh l - z^- r o b s z a r n i k mu-
r atv rn !w  r i rZfi^ 3 nualezeć J00boZD 1 :onser- 
na to acz '^o —  pyt,!'my. W pływają
socvaltift f T aZDI 3 m0Że w^ 6zni0- Jtosunsi 
1  I  f  1 k r y s k i e .  Wogóle zako ze ł  sic 

społeczs sfwie n a s z e j system kastoi: o-sta- 
“ owy, „o rnórtgo zniwelowania, w imi<j haseł 

'Luwych, bardzo jeszcze daleko. Zasady tego 
i steirn pogłębia bardzo troskliwie ustawo
dawstwo państwowe i krajowe. Podział na kn- 
rye i koła wyborcze, przy wyborach do Sejmu, 
Pa-iamentu, do Rad powiatowych i gminnych, 
Podział na obszary gminne i dworskie- to mur 
chiński, rozgraniczający syn Iw tegosamego spo
łeczeństwa i kraju, staw iający przeciw sobie 
lcb stanowe interesa, zaostrzający, istniejące 

;ażdem niewyrobionem społeczeństwie, an- 
gonizmy polityczne i ekonomiczne. Różnica 
kulturze i ośwdacie między „ODSzamikiem” 
Jego natu ra lnym , a bezpośrednim sąsia- 

.QJ ^  T 'Włościaninem, wywołana zaniedbaniem 
®go z nich przez brać starszą, sprawia, 

' ł szy z m ci obraca się przeważnie w 
w -ysewie swoich stanowych towarzyszy i 

S1̂  opatrzy, jak  przejmie ich wyobrażenia 
IQe i iclityczne. — Stąd względnie tak  

iło prawdziwie postępowych i demokraty- 
( mie usposobionych jednostek w tym stanie 
sn t  ' T 11 dół?r> który, właśnie w naszych sto- 
c e f1 P°winien dostarczać ich jak  najwię- 
i ! ’■ -i lest *° stan najbardziej n i e z a l e ż n y  

ywihzacyjnie wysoko stojący.
. 16 i tutaj zaczyn a s ię ,  g łów n ie pod par

ciem powszechnej biedy i nędzy, reancya prze
ciw  absolutyzm ow i konserw atywno-rządow em n, 
a w laszcza przeciw  teroryzm owi klik i stań 
czykow skiej. T en  prąd, n ie nowy już, lecz po- 
tęgojący się z każdą chw ilą, reprezentuje 
szlachta podolska, względnie wsehodnio-gali- 
cyjski obszar dworski. Jednym  z najnowszych 
objawów tej reakcyi jes t odbyty w Tarnopolu 
nrzed kilka dniami sejmik relacyjny posła par
lamentarnego z większej własności, p. Garapi- 
c>>a.

P oseł i J a r a p i c h ,  juk na członka konser- 
w a ty « * e j w iększości K o ł a  poiskiego, w yp iw ie-  
dział Kilka poglądów postępow ych i ^amodziel- 

oh, odskakujących od rządow o-kunserwaty- 
wnej p olityk , partyi stańczykow skiej. D ość po
w iedzieć, że przyznał nawet, iż  nowa ustaw a  
prasowa „zaw iera n ieb ezpieczeństw o dla sto- 
suBkó v kraju naszego", —  i ostrej krytyce  
poddał postępow anie dra Koerbera z Kołem
poiskiem.

Bardzo radykalną mowę. nagradzaną liczne- 
mj ‘'klaskami, wygłosił poseł sejmowy, V i- 
v 1 n ataKUjąc zwłaszcza rząd K oerbera za 
prowadzenie konszachtów z Rusinami po za 
piecami Koła i Sejmn „Wolimy — rzekł — 
z 0 d a r t y m i  w r o g a m i  p a k t o w a ć ,  niż 

r«adem, który pozornie okazuje nam życzli- 
"  >śó, a w istocie rzeczy działa na naszą szko- 
°T ‘- Mówca doszedł do wnioskn, że trzeba u- 
woizyć chociażby chwilową większość d l a  o- 
- ■4 ' e n i a  g a b i n e t u  K o e r b e r a .  Polityka 

Koła była także przedmiotem ostrej krytyki 
U' *« sprawozdawcy, której ostateczny wyraz
z o l u ^  W uchw*,onych jednomyślnie re -  

a c h. Stwierdzono w Lich mianowicie,

“ t i r y a n  G a w a l e i c i c z .

że dotychczasowa uległość Koła polskiego dla 
rządu Koeibera była dla kra ju  n i e k o r z y 
s t n ą ,  i że Koło dążyć winno d c  o b a l e n i a  
t e g o  r z ą d u  i do uniemożliwienia przyszłe
mu rządowi prowadzenia nadal polityki, jaką 
uprawia rząd dra Koerbera. Wezwano tedy 
posła Garapicha, rby  w Kole wpływał w tym 
kierunku, iżby rząd z m i e n i ł  z g r u n t a  
s t o s u n e k  s w ó j  do n a s z e j  r e p r e z e n 
t a c j i  i d o  k r a j u ,  względnie aby p. Gara- 
pich domagał się zajęcia przez Koło polskie 
względem rządu centralnego s t a n o w i s k a  
o p o z y c y j n e g o .

W szystko bardzo pięknie i ładnie. Ale uchwa
lanie buńczucznych rezolucyj n !e wystarczy, 
ieżeli nie poprze się ich potem w Kole poiskiem, 
lecz utopi się je w tem bagnie, gdzie ugrzęzło 
jnż tyle samodzielnych myśli i szlachetnych 
porywów. Byłby czas, aby wielka własność, 
przywilejów swoich, zapewnionych jej ordyna- 
cyą wyborczą do wszystkich ciał reprezenta
cyjnych, używać zaczęła z większem niż dotąd 
poszanowaniem swej własnej niezależności a 
z jakaś realną dla kraju korzyścią. Dopóki fak- 
ta  me poprą porywów radykalnych. — nie mo
żemy do nich większej przywiązywać wagi, a 
notujemy je właściwie tyłku jako „signum tera- 
poris“.

11®mię Antensza.
P O W I E Ś Ć .

12 (eiąg dalszy). ‘

_  O Widzi aśnie pan —  mówił drżącym od 
wzruszenia głosem - -  to pradziadek, a to p ra
babka!...

Potem latarkę postawił na .egaracb i, od
szedłszy parę kroków, mruknął

— To przecież żydom sprzedawać grzech!.,, 
'-oby takie parchy piły pański: wina, pańskie 

na szabas, jeszcze czego'... Na każdej 
7 n-zre, na każdej butelce przecież jest pie- 
,Zyb .z hernem pieczęć — to nie byle co. 
pr ‘“ 'kosz usta zagryzł i czoło zmarszczył; 
ro i "wka starego sługi ubodła jego dumę

ode mnf1! sta ry gderacz ma więcej ambicyi 
rżenia ai P°mrśla ł i doznał jakby upoko- 
się w , i 6 * Doczucie konieczności odezwało
n e k !  nś i e(^nak ostatni jeszcze ratu-
bą — robię r̂awiodliwiał się przed samym so- 

p hzymknl>C° mu bo inaczej...
Trojda^ v * dłonią przetarł czoło.

dwoffib v ' ' ; stał, jak  kolos rodyjski, przed
ając latark  80 ,ocbów zaslawskich i, trzy- 

8łhchiWai ‘ -f* v °bn rękach zwieszoną, przy- 
" estchną} ; 0P°wiadaniu Antoniego; potem 
a • ' icając się do Romualda, rzekł:
J  lf,dzic po on ■ * P' ‘koie, ale powiedz mi

3 Trv , „-1 kloiiszKi z sobą przynio- 
S Ptmtowane z a p < t eczki  za-

Z,eazic ślin’e r S S  P,ec^ towane; każesz mi 
1 ł ad, jak Bpragmonemu Tan-

Polski Lwów.
(Koresp. „N. Reformy1*).

L w ó w ,  16 lipca.
Od najdawniejszych czasów Lwów należał 

do grodów szczerze wiernych Rzeczypospolitej 
i polskich O mało którem z większych miast 
dawnej Polski, zamieszkałych przez wieln Niem
ców, można powiedzieć to, co Lwów powtarza
0 sobie z dumą: że nigdy nie w archolił ani 
przeciw królowi, ani przeciw państwu. Z chw ilą, 
kiedy Galieya przeszła pod panowanie Austryi, 
a do Lwowa napłynęła cała fala niemieckich 
urzędników, niemieckich knneów i przemysłow
ców zachodziła obaw a, iżby miasto nie straci
ło odwiecznego charakteru swej polskości. F a la  
jednak bądź odpłynęła, bądź wsiąkła w żywioł 
rodzimy i Lwów z epoki germ anizacji nej wy
szedł zwycięsko. Obecnie jednak przechodzimy 
nową fazę, k tóra powinnaby zwrócić na siebie 
uwagę naszego ogółu, albowiem niesie z sobą 
mebe*pieczańatwo o ty łe  większe, że występuje 
ono z dołu i działa nieznacznie.

Ju ż  podczas zlotu Sokołów goście z Czech, 
z Wielkopolski i yogóle przybysze z zachudu, 
kfurzv bądź wcale nie znali naszego miasta 
bądź też oddawna go nie odwiedzali, zwracali 
uwagę n? okoliczność, że poiski Lwów ulega 
stopniowe,, rntenizacyi. Pomijając władze rzą- 
cowe, które na gmachach swego urzędowania 
bardzo słusznie przestrzegają skrupulatnie na
pisów w obu językach krajowych, polskim i 
ruskim, — uderzyć musi każdego zdumiewają
co wielka ilość ruskich napisów na wywie
szkach (szyldach) sklepowych i prywatnych 
pracowniach rękodzielniczych. Ludność ruska 
we Lwowie, rekru tu jąca się przeważnie z 
warstw  robotniczych, jes t tak  znikomo małą
1 tak  niewiele oddziaływa na handel i prze
mysł stolicy, że trudno przypuścić, iżby dla 
jej skaptowania pp. kupcy i przemysłowcy tak  
ściśle przestrzegali ruskich napisów na wy. 
wieszkuch. Łatwu obliczyć, że na tysiąc kupu
jących w lwowskich sklepach, zdarzy się je-

talowi, i patrzeć na specyały, myśląc sobie: 
-Obejdź się smakiem!... To ja po to t,n zla
złem po nocy, aby kataru  dostać?... Nie ma 
głupich!.., Wychodzę!...

Wielkosz nie zwracał uwagi na słowa ma
larza; zajęty był swojomi myślami, które da
leko odbiegły od chwili ooecnej i od jego oto
czenia, pomknąwszy aż w tę  zamierzchłą prze
szłość, w której na beczkach miodu i małma- 
zyi wypalano jeszcze marszałkowskie herby 
jego praszczurów i do starych piwnic sprowa
dzona w ma z pamięcią o przyszłych pokole
niach.

A aziś, on. prawnuk tych pruchów pradzia- 
dowskich, dawno zbutwiałych w familijnych 
grobach pod kościołem w Trzym ają i na craen- 

P zastawskim, zamiast złotym płynem w 
szklanicach ucieszyć oko i spełnić toast na 
czeac swoich przodków, schodził do lochów, 

rzr.7, nich zapełnionych, przeliczać gąsiory i 
beczki aby je sprzedać żydom i resztką da- 
wnej iwietnusci łai ać poszarpaną fortunę.

Na o om zbierali, aby on rozpraszał.., Do 
■ o n *iosz o po c iych  wiekach, aby ostatni po

tomek zacnego rodn szukał ra tunku od zuneł- 
nej m iny w piwnicy ojcowskiej, w której sy
cono n 0 miody na wesele, odstawiano 
flasze „na vivat , w nadziei, że huczne bie
siady w gronie przyjadoł, sąsiadów i krewnych 
Wielkoszów zapełniać będą, jak  ongi. gościnny 
pałac, błyszczącj całej okolicy nietylko 
splendorem magnackiego dom u, ale powagą, 
w płyrem  i wziętofinią wśród braci szlachty...

A dzisiaj wszystko^ to  ̂ rzeczywistość prze
inaczyła; dziś dziedzin ich nazw iska, mają
tków, tradycyi, jak bankru t nad przepaścią, 
zobaczył się otoczony błyszczącą nędzą i zada
wał sobie pytanie:

— Dlaczego aż do tego dojść musiało?...

den człowiek narodowości rusk iej, a nie zda
rzy się ani jeden taki, któryby potrzebował 
dopiero ruskmgo napisu dla dowiedzenia się
0 rodzaju handlu. I rzecz charakterystyczna, 
że właśnie tę  ruską specyalność na wywie
szkach upraw iają kupcy i rękodzielnicy pol
skiej narodowości, najm niej zawiśli materyal- 
nie i lubiący wychwalać się często na zebra
niach publicznych, lub w Radzm miejskiej, 
z tego, że Lwów zatrzym ał zawsze cechę pol
skiego miasta.

Ta nadzwyczajna toleraneya i uprzejmość 
nasza w chwili, kiedy cała prasa ukraińska 
us]łuje wmówić w swoich i obcych, że tu  zie
mia wyłącznie ruska, a Polacy ktSloniści zgoła 
żadnych praw nie posiadają, — nie znajduje 
brnsjm niej odwzajemnienia się ze strony Ru- 
sioów. T aka n. p. „Narodna Torhowla", któ
rej klientów w większości stanowią Polacy, 
na ogromnym swym sklepie w rynku miasta 
wywiesiła całą Kolekcyę napisów w y ł ą c z n i e  
w ruskim języku. Tosamo erynią księgarnie, 
druk- me i uronni rękodzielnicy ruskiej naro
dowości, zgoła nie tracąc  skutkiem tego klien
tów polskich.

N 'e miałbym nic przeciw tej tradycyjnej 
wspaniał myślności polskiej, gdyby ona nie 
objawiała się właśnie w chwili, kiedy z tych 
oznak zewnętrznych Rusini snują motywy na- 
rodowo-polityczne i kiedy naszą dobroduszność 
wyzyskują dla szerzenia fałszów historycznych
1 faktycznych. My to wszystko lekceważymy, 
gdy o ri nie pomijają najdrobniejszego szcze
gółu, byle jenu całemu społeczeństwu na wscho
dzie narzucić barwę żółto-niebieską. A jak da
leko idzie ta  agitacya, świadczy fakt, że dzi
siaj naw et ludzie, postawień: na wyższych 
szczeblach społecznych, nie żenują się w spo
sób wprost brutalny narzucać rutenizma na-, 
wet służącym restauracyjnym . Wypadek 
taki zdarzył się mianowicie przed kilkunastu 
dnam i i je s t pizedmiotem żywej dyskasyi w 
kołach towarzyskich miasta. W  pewnym han
dlu korzenny u siedziało przy piwie czterech 
wodzów ruskie*' polPyki. a to lekarz, profe
sor wyższego zakładu, adwokat i kierownik za
kładu wychowawczego. Handel należy do Po
laka i na poiską służbę. Panowie ci zażądali, 
aby usługujący im prak tykan t sklepowy mówił 
po rusku, a kiedy ten oświadczy’, że nie umie, 
wyprawili publiczny skandal, a i  talerze 7nala- 
ziy się na podłodze. — Oto obraz wzajemnej 
tolerancyi ruskiej inteligencyi, dla której nasi 
kupcy i przemysłowcy ubierają polski Lwów 
w ruską szatę! Wandycz.

Austro-Węgry a Rosya w sprawie 
cukrowej.

Międzynarodowa stała komisya kontrolująca 
konferencyi cukrowej w Brukseli, uznała, jak 
wiadomo, przed miesiącem jednogłośnie uchwa- 
lony przez ciała prawodawcze A u s t r y i  i 
W ę g i e r  kontyngent cukrowy za s p r z ę c i -  
w i a j ą c y  s i ę  p r z e p i s o m  k o n w e n c y i ,  
czyniąc przez to dalszą przynależność Austryi i 
W ęgier do państw, objętych konwencyą, zale- 
żnem od cofnięcia ustawy kontyngentowej. Ta 
sama komisya kontrolująca uchwaliła na po
siedzeniu z dnia 8 b. m. — nie ustanaw iać na 

azie jeszcze wysokości c ł a  k a r n e g o ,  ja 
kiem w myśl postanowień konwencyi należało 
obłożyć cukier r o s y j s k i ,  ze względu na to, 
że Rosya nie przystąpiła do konwencyi, lecz

Z głębi duszy odpowiadał mu głos:
— Dlatego, żeś ty  doprowadził!. . .  przez 

swoią lekkomyślność, nieprzazorność, m arno
trawstwo, przez życie nad stan, przez młodość, 
zmarnowaną za granicą, przez głupią ambicyę 
imponowauia na obczyźnie przez nciekau" z 
domu i k ra ju  od obowiązków, które na tobie 
ciężyć były powinny!... Pasożytem byłeś i t ru 
tniem, który pustoszył ul rodowy i zjadał mio
dy, przez przodków zbierane — dobrze ci tak! 
Wstyd i upokorzenie znalazłeś na dnie do
brze ci tak! Jeśli cię jaki cud nie uintuje, 
pójdziesz z torbam: i własną ziemię będziesz 
musiał w obce oddać ręce — dobrze ci tak!

I  wydawało mu się, że te pękate, m a m a ł 
kowskie beczki garbią się, ]ak uasrożone be- 
stye, że te  flaszki i gąsiory wydłużają zielone, 
opleśniałe szyje i jak  gady zaczynają syczeć, 
chwiać się w powietrzu, sięgać ku niemu i żą
dła wystawiać, aby go pokłuć za karę; że te 
sklepienia piwniczne zniżają się i marszczą, 
jak olbrzymie skrzydła nietoperzy, chcąc go 
przykryć i przytłoczyć sobą.

Przez chwilę zrobiło mu się duszno w pier
siach i w oczach ciemno; jukaś niomoc go o- 
padła, jak iś dreszcz przechodził po nim.

Przym knął powiek i i oparł się o beczkę pra- 
dziadowską, wypuszczając z ręki latarkę, która 
z brzękiem upadła na ziemię.

Trojdanowicz, który, pomimo odgrażania się, 
że wyjdzie, pozostał jeszcze w piwnicy, upa
tru jąc  sobie janą butelczynę, aby jednak z pró- 
żnemi rękoma nie wracać na górę, spojrzał na 
Romualda i, zauważywszj tak  wielką zmianę 
w jego twarzy, podszedł do niego, wz-ął go za 
ramię i spytał:

—  Co to, dziedzicu?... słabo się panu zro
biło?...

W ielkosz otworzył oczy, op-zytomnjał szyb-

nadal zachowała swój system pron ij wywozn- 
wych. Komisya odroczyła się następnie do 15 
października. Ponieważ zaś konwencyą b ru
k s e lk a  ma wejść w życie już z dniem 1-go 
wrześni a b. r., przeto jedna z najważnieiszye 
kwestyj, dotyczących jej obowiązywania — po
została n i e r o z s t r z y g n i ę t a .  Wobec tego 
pisze trafnie czeska „Pontik"

„Z A u s t r y ą  załatwiono się w B”ukseli 
Dardzo szybko. W zamian za uległość i uprzej
mość, okazywaną przez naszą monarcuię, od 
samego początku układów konwencyjnych, od
rzucono szorstko jej zupełnie zresztą upraw
nione zarządzenia kontyngentowe Gdy chodzi
ło o dotkliwy atak na A u stry ę , komisy? bar
dzo szybko doszła do porozum* enia, jaskoiw iek 
w tym wypadku sprawa byia skomplikowana 
i conajmniej sporna; tasam a atoli komisya o- 
kazała się pełną trwogi i niezdecydowaną, gdy 
w grę wchodziła R o s y a .  Względem Austryi 
uderzono w ton szorstki, niekiedy naw et dla 
jej mocarstwowego stanowiska wręcz ubliża
jący- —  Rosyę traktowano z nadzwyczajnym 
szacunkiem, —  z wyszukaną wprost grzeczno
ścią

T a różnica w traktow aniu dwróch mocarstw 
uderza tem bardziej, gdy się weźmi« na uwa
gę stanowisko, jakie zajęły one wobec kon
wencyi. Stanowisko Anstro-W ęgier zcharakte- 
ryzowala już „Politik**, jako niezwykle uległe 
i uprzejme. R o s y a  tymczasem nie troszczyła 
się wcale o układy konwencyjne. Ignorując je 
zupełnie, zachowała nadal swój system popie
rania wywozu cukru; ograniczyła się jedynie 
do tego, że zaprzeczyła, jakoby on był rzeczy
wiście systemem premiowym, czem jednakże 
nikogo nie przekonała. Komisya miała więc 
zupełnie wolną rękę do zastosowania wzglę 
dem cukrn rosyjskiego c e ł  k a r n y c h .  Cła 
te były już poprzednio t a t  dokładnie obliczo
ne, że nie brakło w nich nawet kropki Dad 
Tu nie można było nic zmieniać, tu nie było 
żaonych wątpliwości co do stanowiska, jakie 
komisya zająć była powinna. A jednak —  zna
lazła o ra  rozmaite wątpliwości i rozjechała się, 
nie po wziąwszy stanowczej uchwały.

W  ten sposób uchwały konferencyi bruksel
skiej pierwsi naruszyli ci. którzy je stw orzyli. 
Ja k  się to stać mogło? Odpowiedź na to pro 
sta:

Podczas gdy słana, przez swe gabinety nieu
dolnie rządzona A ustrya godziła się na wr/zyst- 
ko, co względem niej postanaw;ano, silna R o 
s y a  oświadczyła z całym spokojem, że zasto
sowanie względem jej wywozu cuiw-owego ceł 
karnych, uważać będzie z a  z e r w a n i e  t r a k 
t a t ó w  h a n d l o w y c h .  To poskutkowało! 
Pod wpływem tej groźby pierwsze N i e m c y  
udarzyły w ton pojednawczy, a za ich przy
kładem poszły inne państwa — z F r a n c y ą  
na czele. Ady tylko me dotknąć boleśnie Ro- 
syi, co musiałoby nastąpić, gdyby uchwały 
konferencyi były zachowały swą moc obowią
zującą — pozostawiono je w zawieszeniu i wła- 
snemi rękoma dostarczono matoryału, aby dy
plom acja mogła z niego zbudować Rosyi złote 
mosty do ostatecznego a korzystnego dla niej 
porozumienia. >

Słusznie wobec tego zapytuje dziś jeden 
z głównych organów węgierskich, czy nie by
łoby 'epiej dla A ustryi i Węgier, gdyby za 
przykładem Rosj > były się trzymały zuala od 
układów brukselskich?

O nowy ratusz w Krakowie.
Na wczoraj szem, przeszło czterogodziunem, 

posiedzeniu zajmowała się Rada m. Krakowa 
przeważnie sprawą budowy nowego latusza. 
Obrady zagaił dyr. bndownictwa, p. W d o w i -  
s z e w s k i ,  który przedstawił następujące wnio
ski komisyi inwestycyjnej

1) Uchylając uchwałę Rady miasta z dnia 24 
marca 1898, dotyczącą przebudowy awóch ssrzjdeł 
w obecnym gmacha magistratu, postanawia się bu 
dowę nowego ratusza na płaca św. Ducha, w sy 
tuacji uwidocznionej na planie sporządzonym przez 
budownictwo miejskie.

2) Poieca się komisyi inwestycyjnej, aby na pod
stawie wypracowanego przez siebie programu dla 
budowy ratusza, przygotowań* warunki konkursu i 
upoważnia się prezydenta miasta do ogłoszenia kon 
kureo, ograniczonego do poTskich architektów.

3) Na koszta konkursu wyznacza się do djspo- 
zycyi komisyi inwestycyjnej kredyt w nieprzekra
czalnej kwocie 12.000 koron z fundaszn pożyczai 
inwestycyjnej,

R. m, R o t t e r  zabrał pie-wszy głos i za
znaczył. że nie przemawia imieniem przyjaciół 
politycznych, ani imieniem klubu, tylko imie
niem własnem ze stanowiska rzeczoznawcy.— 
Podnosi, że już la t temu 17 zrobiono pomiar 
szczegółowy istniejących budynków m agistratu, 
auy mieć podstawę do działania. Od rokn j.887 
działał] najrozm aitsze komisye do r. 1898, — 
Projektów  przebudowy wykonano 7, każuy 
dalszy różnił się od poprzedniego co do po
wierzchni na biura, a pierwszy posiada1 zale
dwie połowę powierzchri projektu siódmego. 
Kiedy wreszcie uporała się kon,:sya z o sta te
cznym projektem powiększenia ratusza i przed
stawić go miała Radzie, wystrzeliła myśl s ta 
wiania nowego ratusza na placu św. Ducha. 
Zabrano się do nowych studyow i do nowego 
programu i wypracowano go w sposób dosyć 
oryginalny, bo m agistrat jako taki nie był za
pytywany; zapytywano tylko poszczególnych 
naczelników wydziału z osobna i tak  opraco
wane wnioski przyszły na komisyę inw esty
cyjną, k tóra tych wskazówek i żądać naczel
ników wydziałów zupełnie nie uwzględniła.

Zestawiony nc  podstawie opinii naczelników 
przez budownictwo p-ogram budowy, wykazu
jący potrzeDę 6139 metr kwadr powierzchni, 
obcięto do 5230 raetr, kwadr., bo wymagała 
tego r a c ja  stann. plac Św. Da cha, więcej miej
sca tam nie było. Dopasowywano program do 
placu, bo gdyby przyjęto rozmiary biur we
dług propozycyi budownictwa, ratusz nie zmie
ściłby się na placu Św. Ducha. W  dzisiejszym, 
sta-ym magistracie mamy 4272, metr. kwadr., 
na placu Św. Ducha bęaziemy mieli tylko 2800 
metr. kwadr., a zatem o 1200 m. kw. mniej, 
bo 2800 m. kw. dają bndowle, które zburzone 
być mają. tj. realność BujansKiego, dom akcy
zy i szpitalik. Dobrać tedy trzeba z placu zn a
czniejszą p-zestrzeń, a skutkiem budowy ra tu 
sza i koniecznej regnlacyi ulic obok niego, 
z r i e ś ć  f o r m a l n i e  p l a c  i najechać na 
kościół Św. Krzyża.

Jak aż  to regulacya? Mówi się, że nie mo
żna • aimsza budować, gdzie jnż jest, bo nlica 
Poselska za wąska 8—8i/J metr. —  ale można 
go budować na piacu Św, Ducha, dając ulicy 
&>w. K-zvża sze-okośc o kilkadziesiąt centyme 
trów większa (niespełna 10). R ada ula pgywa 
tuych właścicieli przepisała szerokość ulic ni 
16 metr. ale sama naje przy ratuszu ulicy 
■tw. M arka na 14 metr. szerokości, przy budynku

ko i, nie chcąc się zdradzić wobec obcego 
człowieka, przemógł chwilową niemoc, spróbo
wał naw et uśmiechnąć się i rzekł:

— Cóż znowu!...
—  Boś pan pobladł, jak kreda; może dzie

dziców; do głowy uderzyły te ar„maty?..
— Nie... wcale nie... tylko...
Antoni, podnosząc latarkę, z pod oka spo- 

g1 ".dał na panicza i odezwał się mruKliwym 
głosem:

—  Bo to nie trzeba po nocy wędrować; tn 
pow ietrzt niedobre, a jaśnie pan to jak  pa- 
n 'Pnka słabiutki... O te; porze w łóżkn trzeba 
leżeć i spać!.,. Kto zdrowia nie szanuje, ten 
na starość pomstuje. No, niema tu  co więcej 
robić!... W idział panicz, ze wszystko stoi na 
swojem miejscu i stać będzie, da P a r  Bóg, 
póki Z astaw j nasze. A żydy, psiawiary. niech 
się obLżą! Żeby tak  na mnie, tobym wolał 
wszystko szkło tu taj potłuc, beczki powypu 
szczać na zienrę, błoto z tego zrobić, a nie 
dałbym, nie dai bandełesom!... nie dałbym, jak 
mnie panicz żywego widzi.

M rugał powiekami, dreptał po lochu, marko
tny. zły, stary  zrzęda, korzystając z praw w ier
nego sługi, który od trzeciego pokolenia dzie
lił losy jaśnie państwa i uważał się za nale
żącego do rodziny.

Poszedł w kąt pomiędzy butelki węgrzyna, 
wybrał z nich n a ;mniejszą i najmłodszą z wy- 
gląuu śród posiwiałych staruchów i, pokazując 
ją Trojdanuwiczowi, rzekł:

—  No, to dla pana, do poduszki, aio teraz 
to już pora spać!...

I, nie czekając rozkazów, wyszedł pierwszy, 
brzękając kluczami a za n.m podążył artysta  
i Romuald z głową spuszczoną, cbraurny i mil
czący.

M alarz przekomarzał się jeszcze z Antonim,

domagając się więKozej butelki i zapow iadając 
mu, że klucze od piwnicy żaoierze teraz do 
siebie, bo przy takim  piwniczym wina się w 
ocet jeszcze gotowe zamienić.

Gdy wyszli na górę i wrócili do pokoju sto- 
łowego, W ielkosz podał rękę Trojdanowiczowi 
na pożegnanie.

—  P an  pewnie jui do siebie? . . . Antoni 
p a ra  p-zyniesie wino i kieliszek Dobra
noc! . . .

—  A dziedzic na pogawędkę nie zajdzie?
-■ ChyDa nie; mam jeszcze listy pisać.

Malarz się skrzywił; nie uśmiechała mu sie 
nocna uczta w samotności, chociażby naw et 
przy omszałej buteleczce tajemniczego nekta
ru, po którym obiecywał sobie niezwykłych 
rozkoszy

Pc poooiedniej drzemce czuł się wywczaso- 
wanym i gotów był całą noc przesiedzieć teraz 
swoim zwyczajem, pykać krótką fajeczkę bre- 
tońską, cykać smaczne wino i gadać, co mu 
ślina na język przyniesie.

— Ha, to dobranoc! —  mówił z rezygna- 
cyą —  uważam, że dziedzicowi jakoś irina 
zrzedła. Żal się panu zrobiło piwniczki, praw
da?... Przyznaj-no się pan!... J a  bo się zako
chałem w tych antałkach i gąsiorach; jeżeli 
jeszcze pocałuję się z tą  prawnuczką — do
dał, wskazując butelkę, stojącą na kreden
sie —  i wycmoktaiu j?̂  do poduszki, to wiesz 
pan?... położę się na progu i Feigusa pańskie
go nie dopuszczę do lochów, chyoa po moim 
trupie. A Antoni położy się ze mną!... prawda 
Antoni?..

Śmiał się, lecz dobry jego humor nie udzie
lał się Wielkoszowi.

(Ciąg dalszy nastąpi )
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prawie 4 piętrowym, bo w nowym ratnszu bę
dą wysokie sateryny, parte r i 3 piętra! Od
stęp wolny pomiędzy kościołem a ratuszem wy
nosi wszystkiego 7 metrów! Gdy się ulice 
rozszerzy, jakby należało, miejsca absolutnie 
na ratusz nie stanie, o tem dwóch zdań być 
nie może!

W ciasnych ulicach nie będzie się więc na
wet można przypatrzyć okazałej Dudowli, jaką 
ma być ratusz, a potem, zaraz po zbudowaniu 
ten ratusz b ę d z i e  z a  c i a s n y ,  i trzeba bę
dzie zająć szkołę Scholastyki i drugą szkołę 
tam się znajdująca. Podwórze nowego ratasza 
będzie bezwarunkowo za ciasne: 9 metrów sze
rokości a 20 metrów długości dadzą tylko tak  
zw „Lichthof". Podnieść należy także i to, 
te  nowy ratusz — jak  chce projekt komi- 
syi — odwróci się tyłem do starożytnego K ra
kowa i do centrum miasta. Koszta preliminuje 
się ua 1,200.000 koron, a wszak sam p. Sare, 
zwolennik budowy nowego ratusza na placu 
św, Ducha, na posiedzeniu komisyi ostrzegał, 
aby się nie łudzić, bo suma potrzebna będzie 
większą. W  czasie samej budowy wzrośnie a- 
petyB architektów, którzy zechcą dać to i owo 
lepsze, suma może więc łatwo wzrosnąć do 
2 milionów.

Żb ratusz będzie za ciasny, to pewna. Brak 
w nim będzie mieszkania prezydenta, czego 
domaga się zapis na ratusz ś. p. Bądzewskirh; 
jeżeli mieszkania tego me urządzimy, przepad
nie nam ten zapis. Agendy gminy się zwięk
szą z powodu przyłączania podmiejskich gmin 
do Krakowa. Czy dalej w danym razie w obe
cnych warunkach finansowych m .asta budowa 
ratusza nie przedstawia, za wielki ciążar? Czy 
me lepiej zacząć od utworzenia stacyi elek try
cznej, która miastu da dochody?

Przebudowie gmachu, obecnego m agistratu 
me można poważnych czynić zarzutów. A rchi
tek tu ra  jest ła d n ą , można dodać dobudówki, 
które są bardzo malownicze. P ię tra  są tak wy
sokie. że może się w nich mieścić niemal dal
sze piętro. W  głównym gmachu może być po
mieszczone prezvdyum i naczelne biura, w bu
dynku arugim, wprost z pierwszym połączo
nym, dalsze biura. Można także zakupić dom 
Estreicherów, jeżeli będzie to w przyszłości 
potrzebnem. Przebudowa będzie ekonomiczniej- 
szą , a gmina tak  bardzo pien.ędzy potrzebuje 
na  b ru k i, na przyłączenie gm in , na szpital 
epidemiczny, łaźnie ludowe, szkoły, kanały (któ 
ry th  brakuje 14 kilometrów), ogród miejski 
tea tr ludowy domy roDOtmcze, domy pracy i 
przytułku, stacye elektryczne, potrzeby zabez
pieczenia m iasta od powodzi i t. d. Tyle mamy 
rzeczy ważnych, wobec których m knie sprawi: 
nowego ra ta s z a , zw łaszcza, że budowa tak 
prędko nie będzie wykonaną i ludność robo
tnicza zajęcia zaraz nie znajdzie. — Mówca 
zgłasza więc wniosek, aby wnioski zwrócić ko
misyi z poleceniem przestudyowam a tei spra
wy z tą  dyrektyw ą, aby do obecnego magi
stra tu  dobudowano nowy budynek.

R. m. S a r e  przemawia przeciw przebudowie 
starego ratusza. Przyznaje on. że w nowym ratn
szu miejsca nie będzie, ale wszaKże nie ma on być 
na wieczne czasy 1 trzeba będzie budynek rozsze
rzyć. Jeżeli stary magistrat wolno rozszerzać, dla
czegóż nie możnaby tego zrobić z nowym. Tam na 
placn św. Ducha drugi ratusz można postawić. — 
„Lichtljofów" się mówca nie boi, bo mają on« da
wać tylko światło dla biur; także szerokość l i< 
będzie dostateczną. Na placu św. Ducha zbudować 
trzeba nowy gmach ratusza, bo ani na rynkn kle- 
parskim, aui w miejsca jatek dominikańskich, ani 
u Franciszkanów, ani na gruncie Wołodkiewiczów 
nie można tego czynić. Zresztą niechaj kto wskaże 
inne miejsce, lepsze od placu św. Ducha,

R. m. B u j w i d  sądzi, że w każdym razie le
piej rzecz odroczyć.

R. m B u j a k  oświadcza się za budową nowego 
ratusza, już dlatego, aby uniknąć kosztownego do- 
najmowania lokalów na biura.

R. m. G r o s s  podnosi, że dzisiejsze stosunki są 
niemożliwe; biura są rozrzucone Ktoś może przyjść 
kiedyś z projektem innego miejsca, bo na razie 
nenwalamy tylko rozpisanie konkursn na plany. 
Mówca zgłasza więc wniosek, aby polecić magistra
towi, czy by nie można gdzieś w pobliżu magistratu 
zakupić domu i pomieścić wszystkie b.ura, bo w 
nowym ratnszu znajdziemy Bię aż gdzieś za 10 lat.

R. m. D a s z y ń s k i  zapytnje, co słychać ze 
atacyą elektryczną, która w naszych stosunkach 
jest jedyną inwestycyą prawdziwie gospodarczą. Od 
ratusza zaczynać, to zbytek.

Wicepr. L e o  oświadcza, że komisya inwestycyj
na uchwaliła budowę stacyi i wybrała podkomisyę, 
która ze spółką tramwajową traktować będzie o 
kupno tramwaju elektrycznego.

R. m. B e r i n g e r  oblicza, że przebudowa ma
gistratu kosztować będzie 1,080.000, a budowa no
wego ratusza 892 .000  koron. Naturalnie rade? ten 
oblicza to na swój sposób, bo do kosztorysu wli
cza wysoką wartość obecnego gmachu i koszta uli
cy nowej, j a k ą  z  pUcu W W . Świętych przebić 
trzeba będzie do ulicy Poselskiej.

R. m. T u r s k i  podnosi, że rzecz była rozpatry
waną należycie i nie należy jej odraczać.

R. m. S e i n f e 1 d podnosi, że plac jest niewielki 
i zanim budowę aię Bkończy, ratusz będzie za ma
ły. Radzie już dziś przedstawić się powinno do
kładny kosztorys, a ten wykaże, że naB nie stać 
na tak kosztowne budowle. Tyle potrzeb mamy, 
które przedtem trzeba zaspokoić. Niebezpieczeństwa 
w zwłoce nie będzie, niebezpieczeństwo będzie, 
gdy dziś budowę nowego ratusza uchwalimy.

R. m. R o t t e r  konstatuje, że radca Sare przez 
krótki swój pobyt w Radzie nauczył się w polity
czny Bpusób polemizować z tem, co nie zostało wy
powiedziane. Tak polemizował radca Sare z mówcą, 
tak samo usiłował polemizować p Beringer. Kon- 
knrs, jeżeli wogóle ma być ogłoszony, powinien być 
ogólnym i nie zmuszać artystów, aby tworzyli pla
ny „w sytuacyi uwidocznionej przez budownictwo 
miejsklea.

R. m D a s z y ń s k i  podnosi, że w rzeczach fa
chowych różne zdania dwóch znawców są dla lai
ków rzeczą bardzo niebezpieczną Od obn adwer
sarzy. pp. Rottera i aarego, radcy-iaicy dostali po 
łbie i nie wieazą, co robić Możeby mogła w tym 
derunka nastąpić jakaś zgoda.

Przemawiał jeszcze r. m M a r k u s. poczem 
wszybtkie wnioski, zgłoszone przez radców Rot
tera Daszyńskiego i innych, o d rz u c o n o , a uchwalo
no wnioski komisyi inwestycyjnej. Wniosek r. m.

Grossa o zakupienie domu na biura magistratu 
•u zi kazano prezydynm.

Z krakowskiej Rady roiejsKiej,
K r a n ó w ,  17 lipca.

Posłuchan i i  u n am iestn ik a  w sp raw ie  powodzi. — U r
lopy — o  podniesieniu  rękodzieła. — W ycieczka m ię
dzynarodow a geologów -  O § 19. — W y staw a  w Dre- 
źn is . — W  sp ra .d e  n a p ad a  na K azim ierzu. — W  sp ra 
wie zeszytów  szkolnych. — O nowy ra tu sz  w K rakow ie.

Wczorajsze posiedzenie poprzedziło oczekiwanie, 
czy prezydynm miasta złoży sprawozdanie z posłu
chania u namiestnika w sprawie powodziowej. Ocze
kiwanie było tem większe, że namiestnik miał w y
razić ubolewanie, że Rada miasta tak ostro skry
tykowała postępowanie władz rządowych w akcyi 
ratunkowej i miał zaznaczyć, że osobiście się prze 
honał, że władze rządowe spełniły swój obowiązek 
i wykonały wszystko, co było do zrohienia. Istotnie 
wicepr. L e o  zaorał głos, zazraczył jednak ty'ko, 
że namiestnik deputacyę Rady przyjął baidzo ży
czliwie i zapewnił, iż dołoży wszelkich starań, aby 
rząd dla Krakowa poczynił jak najdalej idące u- 
stępstwa, a skoro tylko znaną będzie wysokość 
szkód, przez powódź poczynionych, uda się sum do 
Wiednia. Namiestnik zapewnił, że nznaja doniosłość 
regnlacyi Rudawy i W isły dla Krakowa, jak nie
mniej budowy portu; przeprowadzić te zamiary bę
dzie staraniem namiestnika. Więcej p. wlceprezy 
dent o. posłuchaniu nie mówił, zaznaczył tylko, że 
w Krakowie podjęto akcyę obywatelską na szeroką 
skalę i jest nadzieja, że nawiedzonym powodzią 
mieszkańcom przyniesie się ulgę. Wiceprezydent 
zawiadomił dalej, że w piątek wyjedzie do Wiednia 
w sprawie powodzi depntacya, która w sobotę bę
dzie na posłuchaniu u prezydenta ministrów dra 
Koerbera i miuistra dla Galieyi dra Piętaka. — 
V\ końcu dr Leo oświadczył, że urzędnicy budo
wnictwa miejskiego przeprowadzili rewizyę budyn
ków, Które przez powódź zostały nawiedzone. Fi 
zyk i lekarze miejscy otrzymali polecenie, aby zba
dali zalane mieszkania pod względem sanitarnym.

Urlopów udzielono r. m. Guńkiewiczowi (4 tyg.), 
Grossowi (6 tyg.) i Horowitzowi (2 miesiące). Se
kretarz prezydyalny odczytał pismo cechów ręko
dzielniczych, podnoszące trudne położenie rękodzieł 
ników i prósz/ce Radę o opiekę w ten sposób, aby 
roboty około budowli miejskich oddawano rękodziel
nikom krakowskim z pierwszej ręki Pismo przeka
zano sekcji ekonomicznej oraz komisyi inwestycyj
nej. Następnie odczytano pismo osobnego komitetu 
z prośbą o subwencyę na przyjęcie wycieczki geo
logów w Krakowie.

R. ro. R o t t e r  omawia sprostowanie chemika 
miejskiego, umieszczone na podstawie § 19 w „Cza

stosunków w Krakowie pod tym względem wkrótce 
przeprowadzi.

R. m. G r o s s  zapytuje, czy nadeszła odpowiedź 
z Rady szkolnej krajowej w sprawie zażalenia, że 
zeszyty szkolne polecono nabywać u jednej tylko 
firmy krakowskiej.

Wicepr. L e o  oświadcza, że odpowiedź dotąd nie 
nadeszła.

R. m. R o t t e r  oświadcza, że go ta odpowiedź 
nie zadowalnia i ż© należy jeszeze raz odnieść się 
do krajowej Rady szkolnej.

Dalsze rozprawy wypełniła Bprawa budowy no
wego ratusza, o czein piszemy w osobnym arty
kule.

P o w ylew ach.

aie" i „Nowej Reformie-1, a dotyczące pizemówie
nia jego (Rottera; w Radzie o sprawozdania che
mika miejskiego w komisyi wodociągowej. Mówca 
przytacza, co w Radzie mówił, a co chemik miej
ski w dziennikach prostował i zapytnje:

1) Czy prezydent uznaje zasadniczo z ł  właściwe, 
aby urzędnik miejski polemizował w sprawach miej- 
B kieh  w dziennikach z zapatrywaniami radców, pod- 
noszonemi na posiedzeniach Rady miasta ?

2) Czy prezydent nie uznałby za stosowne we
zwać chemika miejskiego do usprawiedliwienia tej 
okoliczności, że na poastawie § 19 ustawy praso
wej w dziennikach „nlezgodnem z rzeczywistym  
stanem rzeczy“ nazywa twierdzenia radców miej
skich, chuć twierdzenia te opierały się na sprawo
zdaniu samej pracowni chemicznej, jak i na roz
prawach komitetu wodociągowego ?

Wiceprezydent L e o  oświadcza, żo polemiki fuu- 
keyonaryuszów miejskich z zapatrywaniami, wypo- 
wiedzianemf przez radców na posiedzeniach Rady, 
uważa za nieodpowiednie. Z drugiej jednak strony 
prosi radców, aby niektóre dokumenty komisyjne 
nie uważali za rzecz nadającą się d > publicznych 
rozpraw-. Wiceprezydent rzecz zbada, i o ile zaszła 
niewłaściwość ze strony chemika miejskiego, posta
ra się, aby się nie powtórzyła.

R. m, D o m a ń s k i  podnosi, ża w Dreźnie 
wkrótce odbędzie Bię wystawa mająca styczność ze  
wszystkiem, co wchodzi w zakres gospodarstwa 
miejskiego. M«wca w imieniu sekcji ekonomicznej 
zgłasza wniosek o wysłanie delegatów i przezna
czenie na ten cel 2000  koron.

Wiceprezydent L e o  domaga się. aby wysłani 
byli prócz radców miejskich, także urzędnicy miej
scy.

R. m. S e i n f e 1 d zgłasza wniosek, aby wysłać 
samych urzędników gminnych Jeżeli niektórzy rad
cy miejscy chcą jechać i czynić studya, niechaj od
bywają podróże za własne pieniądze, a nie za fun
dusze gminne, płyDąee z podatków. Suma żądana 
jest także za wysoka, mówca sądzi, że nie powinna 
ona przekraczać 500 koron.

R. m J o r d a n  zgłasza wniosek, aby wysłać 2 
radców miejskich, mianowicie prof. Domańskiego i 
p. Markusa i 2 urzędników.

R. m. T n r s k i  podnosi, że sekeya ekonomiczna 
myślała wysłać 3 urzędników i 3 radców.

R. m. D a s z y ń s k i  domaga się, aby 1 listopa
da b. r wysłani delegaci złożyli sprawozdanie.

Wnioski r. m. Seinfelda i Jordanu, odrzucono; 
uchwalono wniosek sekeyi i poprawkę Daszyńskiego.

Sekretarz prezydyalny odczytał następnie pismo 
K o ł a  a r t y s t y c z n o - l i t e r a c k i e g o  w s p r a 
w i e  n a p a d u  n a  K a z i m i e r z u  na pp. Edwar
da Trojanowskiego i Kazimierza Krzyżanowskiego, 
artystów-malarzy, pismo to podnosi nieodpowiednie 
zachowanie się władzy bezpieczeństwa i prosi o po
czynienie kroków, aby mieszkańey miasta nie byli 
narażeni na podohne niebezpieczeństwa.

R. m. B ą k o w s k i  podnosi, że w zarządz!e kra
kowskiej policyi potrzeba reformy nietylko „in 
membrls", ale także „In capite". Urzędnik policyj
ny stał tn na temsamem stanowisku, co ów ciemny 
tłum żydowski, który atakował wymienione na Ka
zimierzu osoby.

R. m. D a s z y ń s k i  zwraca uwagę na to, że 
pismo „Koła literackiego" jest przedawnione, albo
wiem dyr. policyi aresztowała 10 osób.

R. m S e i n f e l d :  Z których 8 nie było przy 
wypadku!

R. id . D a s z y ń s k i  sądzi więc, że skoro sądo
we śledztwo się toczy i skoro już dokonane zustało 
uwięzienie kilku osób, interweneva owej „korpora- 
cyi artystyczno-literackiej" jest bezzasadną.

Wicepr L e o  podnosi, że na telegram wysłany 
W swoim czasie do namiestnika w sprawie powię
kszenia policyi w Krakowie, żadnej odpowiedzi nie 
otrzymał, ale namiestnik dziś podczas posłuchania 
oświadczył, że ta sprawa leży mu na sercu. W ice
prezydent spodziewa s ię , że namiestnik sanacyę

K r a k ó w ,  17 lipca.
Dopiero teraz zaczynają się objawiać następ

stwa powodzi, Rozmokłe grun ta osiadają się 
wywołując poważne niebeznieczeństwo dla wie
lu budow li; brzegi rzek obrywają się , wały 
okazują uszkodzenia. Usunięcie się brzegów 
Rudawy przy ulicy R etoryka odcina kilkume
trową powierzchnię ulicy i zagrażać może fun
damentom sąsiednich Kamienic. Woda podmnliła 
‘'akże, jak  wczoraj wzmiankowaliśmy, brzeg w 
Dębnikach między torem kolejuwym a willą 
Rożnowskiego. Część ogrodu propinacyi dębnic
kiej, w którym grywały muzyki została pod
myta i uniesiona, a prąd W isły wskazuje, że 
cała ta  część Dębnik, między torem kolejowym 
a W isią, bardzo niepewną, wobec ewentualnych 
następstw  powodzi, ma przyszłość.

Wczoraj można już było przejść pieszo z 
ulicy W olskiej, gościńcem do placu wyścigo
wego i dalej. Most, wiodący do parku Jorda- 
na, musi uledz rekonstrukcyi i do użytku pu
blicznego na razie oddany nie będzie. W  par
ku, w północnej jego części, stoi woda, wypeł
niająca nadto wszystkie zagłębienia, jak  przed 
pomnikiem Kościuszki i w basenie „drogi w ę
żowej". Na Błoniach, w ich części do toru ko
lejowego przylegającej, odbywają się skrzętne 
połowy ryb, a dzieci i wyrostk' używają w mę
tnej wodzie bardzo nie żarowej kąpmli. Powin
na jakaś władza zakazać dzieciom, zostającym 
bez nadzoru, tej zabawki, mogącej mieć dla 
nich niemiłe następstwa.

D e n u t a c y a  m i a s t a  K r a k o w a  wyje
żdża dziś do W iednia, gdzie przyjęta będzie 
jutro przez prezydenta Koerbera i przez mi
n istra  dla Galieyi, dra P iętaka. Do deputacyi 
należą posłowie: Górski, Petelenz, R apaport i 
R utter; z Rady miasta zgłosili się dotąd do 
udziału pp.: Beringer, Fedeiowicz, Horowitz, 
Judkiewicz, Łepkowski, Miedniak i Seinfeld.

czna snma tych składek wraz z datkami namiestni 
ka (2000  kor.), marszałka krajowego (1000  kor), 
Arcybractwa miłosierdzia (500 koron) i składkami 
złnżonemi przez członków komitotn, oraz Admini
Btracj e 
koron.
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Z komitetu pań donoszą nam:
W czoraj młodzież uniw ersytecka wraz z pa

niami Cieluńską i W atten  objeżdżała zalane 
wsie, rozdzielając chleb oraz inne artykuły 
spożywcze, zebrane na swych siedmiu wozach. 
Rozdział odzieży nastąpi dzisiaj, t. j w pią
tek, w dawnej h e rb ac ia rn i, przy ulicy św. 
Marka.

Od ks. Chromińskiego otrzymał komitet 30 
koron.

Koncert „Harmonii" odbył się wczoraj na 
plantacyach naprzeciw cerkwi ruskiej. Panie 
zbierały przy stolikach składki na powodzian. 
Dzisiaj znowu objeżdżały po mieście wozy T o 
warzystwa Czerwonego Krzyża i zbierały ży
wno ść, odzież i aa tk i na powodzian.

Centralny komitet obywatelski dla niesienia 
pomocy dotkniętym powodzią mieszkańcom Krako
wi* i powiatu krakowskiego odbył dziś w południe 
poa przewodaietwem dra Michała Bobrzyńskiego 
posiedzenie w sali Rady miasta, W obradach wzięło 
udział liezre grono obywateli miasta, właścicieli 
ziemskich i włościan. Po dłuższych rozprawach, w 
których zabierali głos pp. dr Fr Paszkowski, prof. 
dr Zoll sen., St. Żeleński z Grodkowie, prof. Mo
rawski. posłowie Peteienz i Wójcik, Komitet uchwa
li} następujące wnioski:

Ogłosić w dz'en‘likach miejscowych odezwę do 
zbierania składek, podpisaną przez prezydynm wie
cu i sekretarzy; o rozpowszechnienie tej' odezwy i 
poparcie udać się do naczolników władz i przewo
dniczących korpuracyj. Udać się do administracji 
dzienników miejscowych o zbieranie datków i nad
syłani© Ich skarbnikowi komitetu. Wykaz nadsyła
nych datków ogłaszać w dziennikach miejscowych. 
Upoważnić prezydynm komitetu, aby zebrane datki 
wręczyło komisyi ratunkowej, wyznaczonej przez 
Radę miasta, i wydziałowi Rady powiatowej krak., 
które akcyę ratunkową bezpośrednio prowadzą, a 
to w stosunku do zbadanych rozmiarów klęski. 
Zgromadzić się na posiedzeniu, celem wysłuchania 
sprawozdania prezydynm wiecu i przyjęcia go do 
wiadomości, a następnie ogłoszenia w dziennikach 
miejscowych.

Odezwa komitetu brzmi:
„Niepamiętna klęska nawiedziła Kraków i powiat 

krakowski. Powódź zalała dzielnice miasta, zatopiła 
łary zbóż, zniszczyła łą k i, zburzyła chaty. Dziś 
dopiero, gdy ustępujące falo odsłaniają obraz spu
stoszenia ocenić można wstrząsającą grozę nieszczę
ścia. Przaszło piętnaście tysięcy włościan, a tysiące 
ubogiej ludności miejskiej jest bez ch'eba, bez mie
nia, bez dachu. Akcyę ratunkową wobec powodzian 
podjęły jnż oprócz władz rządowych nasze władze 
autonomiczne. Osobna komisya, wyznaczona z łona 
Rady miasta, i wydział Rady powiatowej prowadzą 
ją energicznie we wszystkich wskazanych kierun
kach , koncentrując w swojem ręku usiłowania, a 
opierając sie na razie na funduszach gtn.iiy i po
wiatu i pierwszym zasiłku rządowym Zanim jednak 
czynnikom tym powiedzie się uzyskać dalsze a 
wielkie zasiłki od państwa i kraju , potrzebne na 
to, aby skutkom klęski skutecznie zaradzić, mogą 
one dla zaradzenia potrzebie nagłej i niecierpiącej 
zw łok i, zwrócić się jeszcze do tego źródła, któro 
w społeczeństwie naszem nigdy nie zawodzi i nie 
wysycha, a jest niem ofiarność publiczna. W tym 
celn z*wiązał się komitet obywatelski , złożony 
z przedstawicieli miasta 1 powiatu i postawił sonie 
za zadanie, do tej ofiarności się odezwać, zgroma 
dzić płynące datki i skopić wszelką szlachetną 
inieyatywę w tym kierunku podjętą.

Obywatele! Nakazem miłości bliźniego, obowiąz
kiem patryotyzmn i obywatelskiego poczucia, po
trzebą wszystkich serc, spieszyć z ratunkiem. Zwra
camy się więc z gorącem wezwaniem do ofiar na 
powodzian. Niech ludność dotknięta okropną klęską 
nie będzie opuszczoną, niech ją w ciężkiej doli oto
czy ser leczna opieka całego społeczeństwa.

Komitet prosi o nadsyłanie datków bądź bezpo
średnio de rąk skarbnika swego p. Władysława Sę
dzimira, dyrektora filii Banku krajowego w Krako
wie, bądź też za pośrednictwem miejscowych dzien
ników.

Kraków, 17 lipca 1903 r.
W  imieniu komitetu: Przewodniczący Michał Bo- 

brzyński. Zastępcy przewodniczącego: Franci
szek Paszkowski, Juliosz Leo, ks. Stanisław 
Spis, Jan Rotter, Albert Mendelsburg. Sekre
tarze: Antoni Beaupró, Władysław Prokesch, 
Rudolf Starzewski."

W zakończeniu obrad skarbnik komitetu dyr. Sę
dzimir przedstawił szczegółowy wykaz składek, ja
kie wpłynęły n t jego ręce na cele komitetu. Lą-

Odezwę powodzianą prezydenta miasta rozle
piono po rogach ulic. Ma ona następującą osnowę:

„Klęska powodzi, jaka w ostatnich dniach na
wiedziła nasze miasto, niszcząc mienie bardzo zna
cznej liczby mieszkańców, wywołała łatwo dający 
się wytłómaczyć niepokój i chęć jaknajszybszego za
tarcia i śladów zalewu. Właściciele realności, w któ 
rych woda zalała bądź mieszkania parterowe, bądź 
sutereny i piwnice, spieszą się z wypompowaniem 
wody z piwnic, nie zważając na to, żo stan wody 
w Wiśle, Rudawie i kanałach miejskich jest jeszcze 
tak wysoki , że pompowanie będzie bezowocnem i 
w bardzo wielu wypadkach stać się może grozoem 
dla całości domu. Wobec tego Magistrat przestrze
ga przed zbyt siybkiem wypróżnianiem piwnic 
z wody i pomocy swej gotów jest udz ielić dopiero 
wtedy, gdy ogólny Btan wody tak się obniży, że 
pompowanie z piwnie osięgnie Bwój cel i nie na
razi murów piwnicznych na uszkodzenia konstruk
cyjne. Kto bez wiedzy Magistratn pospieszy się 
z pompowaniem wody, a narazi przez to na szkody 
dom swój i sąs adów — zechce winę samemu so
bie przypisBĆ — gdyż działać będzie wbrew publi
cznemu ostrzeżeniu o skutkach.

Magistrat przypomina również, że mieszkań p i
wnicznych i suterenowych , 'oraz tych parterowych 
domów, które powódź nawiedziła, nie wolno zajmo
wać na mieszkania ponownie, bez poprzednich oglę
dzin miejskich organów sanitarnych, które jnż zwie
dzanie mieszkań rozpoczęły. W  tej mierze należy 
ściśle przestrzegać przepisów sanitarnych I posta
nowień ustawy budowniczej. Kto wbrew przepisom 
postąpi, naraża się na surową karę, jaką Magistrat 
na opornych musiałby nałożyć.

Aby władzom krajowym i państwa można było 
przedstawić obraz k ięsk i, jaka spotkała mieszkań
ców miasta , aby wogóle pozyskać materyał staty
styczny, wlarogodny i ścisły, zechcą właściciele i 
mieszkańcy realności dotkr iętycb. powodzią , zesta
wić wykaz szkód, poniesionych tak w ruchomo
ściach, jak i nieruchomościach , obliczyć ich wysc 
kość i wykazy takie przesłać dc Budownictwa miej
skiego lub do „binra powodziowego", które otwarto 
na I pięrrze w magistracie (wchód od kościoła 0 0 .  
Franciszkanów). — Gdyby kto skutkiem wylewu i 
wydzielającej eię z murów wilgoci, W mieszkaniach 
powodzią nawiedzonych zachorował, zechce się n a
tychmiast zgłosić do lekarza, miejskiego obwodu, 
w którym mieszka , a tam otrzyma bozpłatnifa po
moc i środki lekarskie."

nika centralnego komitetu ratunkowego, p. Sędzi
mira, dyrektora filii Banan kiajowego.

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego num eru  
dołączamy arkusz 6 dodatku powieściowego p t. 
„Moskal" Bolesławity.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w 
przyszłym tygodniu w poniedziałek i cz w a r te k . 
Mają to być ostatnio posiedzenia przed wczasami 
letniemi.

Koncert czesKi w Krakowie. Miłośnicy śpiewa 
gotują się na niezwykle miłą biesiadę artystyczną. 
W dniu 20 lipca b. r . , tj. w poniedziałek, odbę
dzie się w sali „Sokoła" ktakowskiego koncert 
czeskiego Towarzystwa śpiewu cKiego „Smetana"
w Pihnie. Związek śpiewacki „Smetana" należy do

Z Jarosławia piszą nam 
P rzerażające wiadomości z zachodniej czę

ści k ra ju  naszego do głębi wzruszyły umysły 
tutejszych mieszkańców. To też dobrze postą
pił sobie m agistrat, wzywając natychm iast pu
bliczną odezwą mieszkańców Jarosław ia do 
niesienia m ateryalnej pomocy powodzianom. — 
Kilka osób upoważniono do zbierania składek 
na listy, wystawione na ich nazwiska i skru
pulatnie ponotowane w księdze składek. Spo
dziewać się należy, że Jarosław innie nie po
skąpią datków dla nieszczęśliwych, zwłaszcza, 
że mimo częstych deszczów, okolica tu tejsza 
większych s tra t nie poniosła, a San wcale nie 
wylał.

Powodź w Królestwie Polskiem.
Pod W a r s z a w ą  W isła zalała olbrzymie prze

s trz e n ie , a ze w szy s tk ic h  stron k r a ju  n ad ch o d zą  
coraz okropniejsze wieści o strasznych skutkach po
wodzi tegorocznej. T a k ie j  pow odzi, jak obecna, n i 
p a m ię ta ją  n a js ta r s i  mieszkańcy warszawskiego Po
w iśla . P ra w ie  w sz y s tk ie  w si zalane W  S a n d o 
m i e r z u  przybór wody dosięgnął już 151 /„ stóp 
t. j. najwyższego od r. 1813 poziomu rzeki. Przer
wawszy w a ł ochronny w kilitu miejscach, W is ła  
zalała nizinę Koprzywnieką i gminę Połaniec. Pola

łąki zamulone. Zboża przepadły. Straty obliczają
na setki tysięcy rubli. P r z e m s z a  wylała na 
wielkiej przestrzeni. W Z g i e r z u  straty znaczne 
poczyniła rzeka B z u r a .  W R a d o m s k i e m  stra
ty zrządzone przez wylew K a m i e n n e j  wynoszą 
co najmniej J/s miliona rubli. W  K a l i s z u  rzeka 
P r o s n ą  poczyniła szkody na olbrzymie; prze
strzeni. W a r t a  pod S i e r a d z e m  tak nagle wy
lała, że mieszkańcy ledwie uszli z życiem. W Bu- 
nenioie m o s t  n a  W a r c i e  z e r w a n y ;  w Dą
brówce most zerwany, w Charłupi Wielkiej most 
na rzece Mvsi zerwany. W  P i ń c z o w i e  wylew 
N i d y  był tak wielki, jakiego najstarsi ladzie nie 
pamiętają. W  okolicy W iślicy i Korczyna ranto- 
wnie puwódż zagarnęła pasące się na pastwiskach 
bydło i uniosła. — Straty w sianie wyniosą mi
liony mbli. Za Pińczowem nartami wezbranej rzeki 
płynęły zwłoki kohiety z małem dzieckiem. N a r e w  
w Ł o m ż y  również znaczne poczyniła szkody. W y
lał także W i e p r z  ua znacznej przestrzeni.

J B Ł a p o r a J L l K s a i *
I i u s w ,  17 lipca.

ciągu w ad-Na powodzian złożyli w dalszym 
ministracyi „Nowej Reformy":

M. S. Z. 25 kor., rodzinę Hiinnichow z Wiednia 
10 kor., L. Froncz z Makowa 5 kor., N. N. z Biel
ska 4  kor., S. Skibińska z Dąbrowj 2 kor., J. Ko- 
zowa z Brzozowy 2 kor., Nitsch 10 kor., A. Spann- 
bauer 5 kor., dr Lustgarten 10 koron. Razem z po- 
przedniemi 660 koron 80 hal.

Kwotę powyższą odesłano dzisiaj na ręce skarb- I Przy

najlepszych w Czechach, a popisami swemi podczas 
międzynarodowych zacasów w Paryżu i Brukseli 
zdobył światowy rozgłos.

Sądzimy, że wobec tego zbytecznein byłoby za
chęcać publiczność krakowską do tłumnego zapeł
nienia sali na ten niezwykle interesujący aoncert. 
Po za zadowoleniem ©stetycznem znajdzie tu Kra
ków także pożądaną sposobność zaznaczenia swych 
sympatyj dla Czechów i odwzajemnienia się za pa
mięć o naszym zlocie sokolim, i owacyjnych przy
jęciach naszych aziennikarzy w Pilżnie

Teatr poznański urządza w sobotę d. 18 b. m. 
na zaproszenie krakowskiego komitetu pań, przed
stawienie na rzecz powodzian. Graną będzie „Spra
wa pana Ribardier." Nie wątpimy, że publiczność 
bacząc na cel, tłumnie zapełni salę. Bilety wcze
śniej nabywać można w handlu p. F en za, inb też 
w „Czytelni dla kobiet".

Na dotkniętych powodzią urządzają drukowe 
kraKowscy w niedzielę dnia 19 b. m wielką zaba
wę leśną na Bielai acn. Wstęp 60 hal. Program 
wielce urozmaicony z licznemi niespodziankami. — 
Spodziewamy się, iż publiczność krakowska tłumnie 
pospieszy na Bielany, a temsamem przyczyni się 
w części nieszczęśliwym, dotkniętym przez powódź, 
których niestety jest tak wiele. W razie niepogody 
wycieczka odbędzie się w naBtępną pogodną nie
dzielę.

Z uniwersytetu. F. Hieronim Kaiitowski, rodem 
Bntyny, otrzymał dziś na tutejszym uniwersyte

cie stopień doktora praw.
W sprawie znanych zajść na Kazimierzu zo

stali aresztowani i odstawieni do sądu karnego na- 
stępnjąey żydzi w liczbie 10: Pinkns Friedman, 
kupiec, Izrael Reinkrauf, wyrobnik, Dawid Panzer, 
pokostnik , Jakób Anis, przekupnik , Szymon Kauf- 
mann, garbarz, Pinkns Ladner, kuśnierz; Barnard 
Fischler, wyroDniK, Natan Berg, posługacz, Mojżesz 
Bail, krawiec z Królestwa, Regina Stiel, przekupka 
z Uhnowa.

Z „Cwiazay". z  powodu wylewa W isły wie
czorek grunwaldzki został odłożony na niedzielę 
19 bm., na który zaprasza wszystkich swoich człon
ków oraz szan. publiczność komitet Początek o g. 
8 wieczór. Czysty dochód przeznaczony na dotknię
tych klęską powodzi.

Złośliwa mistyfikacya, czy karygodna lekko
myślność ? Za dziennikam’ iwowskiemi powtórzy
liśmy wczoraj wiadomość, rzekomo z B r z e s k a  
mającą pochodzić, wedle której w Uszwicy utonąć 
mieli: panna Irena Bosakówna, Stanisław Woda i 
Jan Odroń. Jeden z dzienników krakowsKich, który 
tę wiadomość najpierw w świat pościł, oirzymme 
od ojca panny Ireny Bosakównej, nauczyciela z Mo- 
iirzysk. doniesienie, że cała ta w.adcmoóć, od po
czątku do końca, j e s t  z m y ś l o n a  i najwidoczniej 
w złośliwej tendencyi do użytku redakcyi przesłaną 
została.

Ubolewać zaiste naieży nad człowiekiem, który 
w tak krytycznej chwili zdobył się na od yagę ro
bienia ludziom przykrości.

Egzamin Z rachunkowości państwowej, kupieckiej 
i ogólnej zdały w namiestnictwie we Lwowie pp. 
Honorata Kozicka i Stefania Bogacka z Krakowa 

Samoobrona rękoazielników. Posiedzerie ce 
chów krakowskich odbyło się w Kole mieszczan- 
skiem 14 bm. Przewodniczył p. FelikB Knczyńoki, 
starszy cechu blacharzy, obowiązek sekretarza peł
nił p Józef Glonczyk, starszy cechu murarzy i 
cieśli. Na posiedzenie to przybyli radcy miejscy 
pp. Piotr Kosobucki, Aleksander Sulikowski, Józef 
Bialik, Stanisław Drozdowski, Karo1 Markns i A u
gust Miedniak, którzy składali sprawozdanie ze  
swych czynności dotychczasowych w Radzie m iej
skiej. Sprawozdanie przyjęło zgromadzeń’© z eaiem 
zadowoleniem, dziękując za opiekę nad rękodziel
nikami.

Wywiązała się potem dyskusja, w której zabrał 
głos p. Piotr Kosobucki, wyjaśniając Bzczegołowo 
przeb.eg spraw rękodzielniczych, traktowanych w 
Radale miejskiej, przyczem zabierali głos pp. Józef 
Wiśniewski, starszy Btoiaizy. Józef Glooczy k, An
drzej S.:uia, Adam Siaszczyk i Bolesław Zieliński. 
Na wniosek p. Józefa Glonczyka, uchwalono wnieść 
petycyę do Rady miasta, ażeby wszystKie roboty 
były oddawane przez gminę wprost rękodzielnikom 
krakowskim, a nie z drugiej ręki, jak dotychczas 
było praktykowane; nadto uchwalono prosić Radę 
m asta, ażeby w jak najkrótszym czasie rozpoczęła 
roboty gminne, objęte programem inwestycyjnym, 
a mianowicie: budowę ratusza nowego, dwóch szkól, 
około 0 0 .  Kapucynów, przebudowę starego teatru, 
bndowę stacyi elektrycznej i muzeum przemysło
wego; aby przyspieszyła budowę szkoły handlowej, 
szkoły rolniczej przy ulicy Czystej, bndowę koszai 
wojskowych dla wojska opuszczającego Wawei, 
aby rozpoczęła budowę jcanałów i dróg do nowych 
koszar. Na wniosek p. Adama Staszczyka uchwa 
łono:

„Z powoda, że cechy krakowskie dotkliwie są 
pokrzywdzone wydawaniom dyspens przez ramie - 
stnictwo ludz.om niefachowym na prowadzenie war- 
statow i udzielenie im kart przemysiowycn, a pó
źniej zmuszane są cechy do przyjęcia ich na swo
ich członków, uchwala się wnieść odpowiedni me- 
moryał do namiestnictwa, poparty przez w s z y s tk ie  
cecuy krakowskie dowodami złych następstw, » 
nadto wysłać dwóch delegatów w imienia cecho " 
do p. namiestnika z przedstawieniem tuk szkodli' 
wej sprawy".

Drugi me moryał nen walono wnieść do Izby had' 
dlowej krakowskiej z wezwaniem, aby nie wyda' 
wała swojej opinii do namiestnictwa lndziom, ni0 
posiadającym faehowego wykształcenia, na udziel0' 
me karty przemysłowej i polecono p. raacy Soli' 
kowskiemn, jaso członkowi Izby handlowej, aby 
sprawę, jako postulat cechów, skntecznie popf1̂ ' 
co p. Salikowski z całą gotowością przyrzekł c 
czynić.

Na wniosek p . Kramarczyka uchwaiono wnieś' 
petycyę do władz wojskowych w Krakowie, s*1 

dostawach robót więcej uwzględniano sam0'

Ornaty. Stuły i Kapy kościelne. — Adamaszki, Frezie i Galony liońskie do szat kościelnych. — Z Drabu i Eawełny irancuskie do haftu i do prania. — Bawełny 
do robót szydełkowych i pończoszko wy cli. — Włóczki w wielu odmianach i Kanwy. — o II*  W T O
poboty zaczęte na kanwie i suknie. Polecają w wielkim wyborze i po najniższych cenach Jh v j K J Q l 9 9 l j n L J L  Cja mŁJ iJK ł J  i* S
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dzielnych majstrów. Dragą. zaś pet.yeyę pnsGnowio- 
nP wnieść do ministerstwa wojny i polocie im ie
niem cechów krakowskich pp. posłom z miasta Kra- 

v wotterowi I Potelenzowi, ażeby się upomnieli 
w adaie państwa, aby budowę koszar odiauo rę- 

° zielnikom krakowskim, z powodu, że kraj na tę 
" ę daje przeszło 2 miliony koron.

powodn licznych zażaleń rękodzielników na 
adze przemysłowe miejskie, że ostatniemi czasy 

s4 ki rani dotkliwie grzywnam1, co z powodu ogól- 
nego zastoju jest wprost krzywdzeniem małych 
r - dzielników, uchwalono, aby przeciwko temu nie- 
^■yrozumiałemu postępowariu C9chy zaprotestowały 
1 Wniosły potycyę do magistratu m. Krakowa., aże
by W myśl wniosku już uchwalonego przez Radę 
^ ‘asta, utworzono jak najprędzej biuro dla spraw 
rękodzielniczych i przemysłowych przy wydziale I I I .

W końcu na wniosek p. Józefa Glonczyka n- 
chwalono wotum zaufania dla radców rękodzielni 
ków, stwierdzając, te reprezentują interesu ręko
dzielnika kn ich ogólnemu zadowoleniu.

Zakopane. W dnia 18 n.m. odbędzie się a nas 
odczyt p. Adama Siedleckiego o „Wyzwolenin“. 
W  odczycie jako deklamator bierze udział p. Mie 
lewski, reżyser teatru krakowskiego.

Morderstwo W Zakopanem. Z Zakopanego do 
noszą do „Słowa Polskiego”, że Józef Gąsienica 
Sobczak zamordował górala Czernika z zazdrości i 
uciekł.

trekeya koiei państwowych donosi, że ruch 
pociągów między stacyami Biała czortkowska Za- 
leszczy1 i Bnrndenka miasto-Stefanćwka został pod
jęty 15 b. m

Z Żywca donoszą nam pod datą 16 b. m.: 
Zmarł tu dziś nagle na udar sercowy powsze

chnie łubiany i szanowany sekretarz sądu powiato

R o b o tn icy  o d rzu c ili p o śred n ic tw o  m in is te rs tw a  ro b ó t 
pu b liczn y ch  i p rz y g o to w ali się  do d łu g ie j w a lk i, 
zap ew n iw szy  sob ie  pom oc ze s tro n y  ko legów  w N o r
w eg ii

Katastrofa na kolei, w L iw « rp o ln  n a  dw o rcu  
ko lei, nazw an y m  „ W a te r lo o ” , w y k o le ił s ię  poc iąg  
osobow y. P o n io sło  śmic-rć 8  osób, a  15  zo sta ło  z r a 
n io n y ch .

Zdziczenie pośród dzieci. N a  p rzed m ieśc iu  b e r- 
liń sk iu m  Ob r-S ch o n ew eid e  w ydo b y to  to p ie lca  ze 
S o re w y  i u łożono c ia ło  jeg o  n a  b rzeg u . U dano  się  
n a  po licyę , a  ty m czasem  k ilk u  w y ro stk ó w , k o rz y 
s ta ją c  z b ra k u  dozoru  n a d  zw łokam i, biło w n ie  
kam ien iam i. J e d e n  z o b iec u jąc y ch  w y ro s tk ó w  w y 
c ią g n ą ł top ie lcow i z k ieszen i p o rtm o n e tk ę  i k u p ił 
za  z n a lez io n e  w  te n  sposób p ien ią d ze  łak o c i.

Dramat miłosny. C ó rk a  hr, M alh erb ea , G a b ry e 
la , z n a n a  p ięk n o ść  p a ry sk a , ro zw ió d łszy  się  z m ę
żem , u trz y m y w a ła  s to su n e k  z p ew nym  tra g a rz o m  
z h a l ta rg o w y ch . T r a g a r z  ów  m ia ł k o ch an k ę  L io n -  
ty n ę , w ła śc ic ie lk ę  sk le p ik u  i n ie  ch cia ł z n ią  z e r 
w ać. Z az d ro sn a  G a b ry e la  w y n a ję ła  trz e c h  „ a p a sz ó w 1-, 
członków  z n an e j b an d y  z b ro d n ia rz y  w P a ry ż u , a ż e 
by L eo n ty n ę  zam o rd o w ali. J e d e n  z n ich  p r z e s t r z e g ł  
o fia rę , a le  by ło  ju ż  zapóżno , g d y ż  „aD asze” n a p a 
d li n a  n ią  dz ień  p rzed tem . L e o n ty u a , c iężko z r a 
n iona, z n a jd u je  się  w sz o ita iu , G a b ry e lę  n w ię z iła  
po liaya.

Obłęd z obawy przed gilotyną. W  P a r y ż u  zo
s ta ł  za  m o rd e rs tw o  i ra b u n e k  sk a z a n y  n a  k a rę  
śm ierc i b y ły  u rz ęd n ik  p o d atkow y , L o izem en t. S k a  
zan iec  w  ch w ili o d c z y ttn ia  w y ro k u  ż y ł w  n ieo p i
san y m  s tra c h u  p rzed  g ilo ty n ą , o czek u jąc  z u p o rc z y 
w ą  n a d z ie ją  u ła sk aw ie n ia . W re sz c ie  p rzy sz ło  u ła 
sk a w ie n ie , lecz n ie  d la  L o iz em e n ta  , lecz  d la  jeg o  
to w a r z y s z a , siedzącego  w te jsa m e j celi. L o izem en t

wego, Tadeusz B a ż a n. Nieszczęśliwy wypada, dostał obłęou. Sądzono z początku, że jest symu-
obndził ogromne, głębokie współczucie, tembardziej, 
że zmarły należał do ludzi, którzy chcą otaczać się 
jasnajszerszem gronem przyjaciół, co szczególnie 
w stosunkach na prowincyi nieraz trudno przycho 
dzi. Oześć Jego pamięci!

Z Wadowic donoszą nam, że po 4-dniowej roz 
praw!e apelacyjnej zapadł w tamtejszym sądzie 
w znanej sprawie oświęcimskich agencyj emigra
cyjnych wyrok. Za przekroczenie koncesyi skazano 
1 tl“4 Zofię B i e s i a d e c k ą na 30 koron grzy
b y ’ a byłego jej pełnomocnika na 50 koron. —  

rowno seśnie skazano za to samo przekroczenie 
urzędników biura na takąsamą grzywnę. Pomimo 
v f cdów prokuratora, wykazującego, że agenci po- 
,uyjui byli czynni w interesie Misslera, trybunał 

a braku konkretnych faktów zatwierdził wyrok 
nwaluiający tychżo agentów policyjnych, wydany 
P*zez sąd powiatowy w Oświęcimie. — Portyera 
koi« I ółnocnej, Hyeka, skazano, jako agenta binra 
Minslera, na 30 koron grzywny.

'•mama tłumacka. „S łow o PolB kie” donosi, że 
jed n em u  z rad có w  sąd u  obw odow ego w S ta n is ła 
w ow ie w y toczono  ś le d z tw o  d y sc y p lin a rn e  i z aw ie 
szono  go w u rzęd o w an iu . D y s c y p lin a ik a  t a  m a po 
z o staw ać  W zw iązk n  z p a n am ą  tłu m a cz ą .

Zmarli.
Jadw iga z Łętowskich Straszewska, właścicielka 

dóbr ziemskich, rafineryi i kopalń nafty w Lipin
kach, przeżywszy lat 77, zmarła tamże 14 bro.

W i l U L .
Poiski sa lon  sztuki w  Poznaniu. Staraniem 

młodi go artysty-malarza p. Krzyżanowskiego, który 
osiadł w Poznania, powstało tam „Towarzysi wo szt.B 
pięknych”. Pierwszą jego czynnością było urządzenie 
polskiego salonu sztnki. Otwarcie salonn odbyło się 
wczcraj w sposób uroczysty. Przedstawia się on 
według „Dziennika Poznańskiego”, bardzo okazale. 
W  trzecn obszernych Ealonach mieszczą się prace 
malarzy: Witolda Pruszkowskiego, Wojciecha Kos
saka, Jana Chełmińskiego, Michała Wywiórskicgo, 
W. Russowskiego (antnra „Skazanej”), J- Moniu
szki, Garuzielewskiego („Nowiny"), Sieniawskiej, 
Juajewskiego, Nowickiej, Krzyżanowskiego, Stryczyń- 
skiego, Szmyta, Marcinkowskiego, Tlauma i wielu 
innych.

Tak potrzebnej w Poznania iustytncyi, która 
trwate obecnie ma podstawy, życzymy powodzenia.

Bomby w Z a g rz e b iu . Bomba dynamitowa, zna
l e ź n a  dniL 15 b- “ • w Za6rzeDiu . leżała w u'
krycin ood pomnikiem św. Jerzego na placu Aka
demickim Z awcy, wezwani przez policyę, oświad- 
ezyli JO zbadaniu bomby, te dynamit pochodzi 
z fabr-ni Nobla w Pressowie na Węgrzech i jest 
^ediiiego gatunku. Waga jego wynosiła 1 .243 gra- 
móv. Blaszana puszka z tytonia służyła za okry
cie. Połirya przypu8ZCZil' że bombę tę surawcy za
machu mieli zamiar podrzucić pod gmach dworca
kolejowego. >T-

Ułiara Okrucieństwa. Z Nieszawy nod W o- 
clawkiem donoszą, iż do miejscowego magistratu 
dostawiono w tych dniach mieszkańca wsi Dnninoł 
wo, t powiecie gostyńskim, 20-letniego Józefa Mar- 
knszewskiego, podejrzanjgu przez flisatów o kra
dzież nr. tratwie 14 rubli. Markuszewski nie mógł 
iść o własnej siie, odesłanu go więc do ambnlato 
ry im. Tn lekarz stwierdził, iż miał on podeszwy i 
pięty przypieczone do tego stopnia, iż pokryte były 
ledną masą bąbli przekr\,.onyoh, stopy były silnie 
spuchnięte, siany przypiekać, rany i sińce wido
czne były w różnych miejscach ciała, na rękach, 
szyi, krzyżu i nogach. Na bladej twarzy nieszczę
śliwego malował się stygmat męczeństwa, ślad cier
pień okropnych, jakie przebył. Oprawcami byli fli
sacy, chcąc wymusić na nim przyznanie się do kra
dzieży 14 rnbli, o którą go posądzi (rdy bicie 
nie pomogło, na wpół żywego MarKUSzewskiJgo wy
sadzono na brzeg, związano mu ręce w tył, prze
ciągnięto ma linkę pod pachami i zawieszono go 
na gałęzi; obnażono ręce i nogi, w ogniu rozpalo
no do czerwoności gwoździe i kawałki żelaza i przy- 
Piezano niemi w różnych miejscach ofiarę. Nieszczę
śliwy wił się z bólu. jęczał i błagał o litość, zakli- 
naiąc się, iż jest niewinny, Wówczas jeaen z opraw- 

cnwycił głownię z płonącego ogniska i przy- 
 ̂ nął ją ao pięt badanego. Tego jnż Markuszewski 

nie * wziął winę na siebie, choć nie 
 ̂ 6 ..skazać miejsca, guzie pieniądze ukrył. Je

ra “sesuie gdy oprawcy znęcali się nad swą ofia- 
1 tamD& 1 drtya iJrowa,Jł'lła poszukiwania na tratwie 
^°drzm8kI‘ dzlone, PibUią(ize w różnych miejscach 
M y  “ T  ZUale2!°n"; Władze ^  Nieszawie wdro- 
P o / u a l ?  Sprawi6 “lefcd»two i dziewięciu .isaków ,

S S L Z Z S S i F z . * * *  -  “

lantem. ale psychiatrzy orzekli stanowczo, że zwa- 
ryował rzeczywiście. Umieszczono go w szpitala 
dla inkwlzylów, a pisma paryskie wzywają prezy
denta, aby Loizementa ułaskawił, przyjmując obłęd 
za dostateczną karę.

Król automobilem. Do dziennika „Starapa” do
noszą z Turynu, że w poniedziałek wydarzył się 
parze królewskiej wypadek w parku Racconigi, przy 
próbnej jc-żG.ie nowym automobilom z akumulato
rami. Automobil najechał na drzewo. Król wyszedł 
bez szwanku, królowa natomiast jest ranna w nogę 
i będzie musiała przez miesiąc leczyć. Król wczo
raj znowu odbył jazdę automobilem.

_ N O W A  R E F  O R M A,

treścią i obfitością cennych iuformacyi 1 materyałów 
oczekiwania 1 zapowiedzi jakie ją poprzedziły. Obej
muje ona na 35 arkuszach drnku niezwykle bogaty 
zbiór przyczynków, spisanych przez rezestników o- 
statniej walki o niepodległość ofiarowany młodszemu 
pokolenia, „jako żywe świadectwo prawdy dla nauki 
i zachęty ku ukochaniu ideałów”. Księga dzieli się 
na dwie części. W  pierwszej pomieszczono kilaana- 
ście dokumentów urzędowych, w tej liczmie „Mani
fest powstania” — w drugiej obfitą wiązankę szcze
gółów do hi8toryi powstania w formie wspomnień, 
listów i dokumentów prywatnych — opisy walk, bi
tew i epizodów wojennych, nieszczęść i męczeństw 
drużyny powstańczej w okresie od 1860 do 1874  
roku, których areną była przestrzeń od Paryża ao 
Kamczatki i od Bosforu po Morze Lodowate. Księga 
ta ku pamięci, pouczeniu i zbudowawaniu ogłoszona, 
jest cenną pamiątką bohaterskiej walki o niepodle
głość i znaleźć się winna w każdym patryotycznym 
domu polskim

— Nagrodzona opera. Na konkursie rozpisa
nym w Londynie przez „Moody Manners Opera- 
Companv” odznaczony został nagrodą w kwocie 
250 fantów szterlingów (5.000 koron) dramat mu
zyczny p. t.: „Philaenis”, którego libretto napisał 
Herman E rier, muzykę zaś skomponował Roman 
Statkowski. Opera ta zostanie w sezonie jesiennym  
do raz pierwszy przedstawioną w Londynie. Roman 
Statkowski, jak donoszą dzienniki berlińskie, ma 
być Niemcem

Mianowania w szkolnictwie. R id a  szkolna k ra jo w a  za 
m ianow ała  w szkołach ludow ych: W . (łąsieckiega dy
rek torem  w W ieliczce, E . K onstank iew icza  w G orlicach, 
K. ku jw ig ó w n ę  w K atach , K. G adow ską kier. w G ry
bowie, M. Sokołowskiego kier. w Dobczycach, E . W e- 
w iórską w Grybowie, S. Ciskową, 51. K raupów nę i M. 
Gołemh "w ską w 'W ieliczce, F  K ołodzieja w W ieliczce, 
J . K w ia ko w saiego we Lwowie, W . K aczor-B atow skiago’ 
we Lwowie, M. W ięckow skiego w Przem yślu , ks. N. 
R om aniuka naucz. rei. g r.-k a t. w K rystynopolu , A. Tu- 
rzau sk ą  w G rzym aL w W  A. D erdelew iczlw nę w Bozdo- 
u ,  S. B im an icę  w H;kuuńcach , M. K ozaka w OsrrLy- 
kach dolnych, 4 . Sidrę w C zerniaw ie . *V. Sza tkę  k iei 
a K. Szatkow ą w Staszków ce. ’

V’euczycielanH k ieru jącym i szkół 2-kIasow ych: J . Bor
kowskiego w Nik(J ,rgu  nowym , J . Różyckiego w Dro 
hom yslu, R P iekarskiego w T ad an iu , T  G aw ina w ’i  i- 
czarn in , J . Ho^odyskiego w B ilin ie  w ielk ie j.
, Nauczycielami i nauczycielkami szkól 2-klasowych- 

t>. Swiszczowską w Krupika, Mich. Kapelusznikńwuę 
w Brzezinie M. |wirową w Kuryłówce, St. Róźyjką 
w 1 tohomyslu, Przychistalównę w Stróżach wyżnych 

* heumanównę w Ptaszkowej, M. Prodziewiczową w Za- 
mosciu, M. B issiugerów nę w  B ałińcach

s p r  Ł i
w K.iowcn K rv«tm « h - i l > B iem aszow iką

t a s s s r i .

rach M H r”v W >Wa W l e go w T a ta -  
żaw ie A r ^ 7  r nę  W, ^ azur,,,£'> A /G u a o i  ą w Brze- zaw ie. a  Jesionka w Gorzkowie, M. Dorożyuski»!?i, 
w Targow icy K. M alawskiego w L iplcy Dolnej W .I 1 1 O FT 1 Flirt l¥Tl Fin /l V* IB ierczynską w Sledziejow icach 

Przen iosła : J  S te c h la  z Sam bora do Kołom yi, J . Sen- 
P odhajec  do C ieszauo.va, C. B a ra io w sk ą  

A. Cichockiego z T ad an U

dockiego z 
z lia sz o w a  do Lndw iaow a,

w .iT  : Z ak liczyna do ł .ig ie -
i do Korostowi 
i Uzeri.ec minei

■ T ci r - ----- ----- - Kozubską w
l i .  AL ^ h n ^ ę  w W

w m k, M. C orddlów nę z Kozio wa do K orostow a F  Oa 
b ro w teck u g 0 z liredniej W si do U z e n .c  m ineralnych  
nie T t n  J J ! a n m8P? ! lrn.kU:! W ; K$znbs.ką w R ohaty

szowie W  Ilow dunow ą w Mom śte ren , T . B łaszk iew i
cza w B rzezanach  T  O strow skiego w Skomoroehaeh 
D. Lasz.-w icza w Pethkow cach . :

Ouznaczenle. C es-rz n ad a ł radcy  n am iestn ic tw a  drowi 
Ignacem u D em bow skiem u ty tu ł  i ch a rak te r  radcy  dw ,.ra .

Na w a ta - ; jn y  k u rs zręczności w K rakow ie przozua- 
czyL R »da szkoiiia k ra j iw”, następ u jący ch  nauczycie li: 
K ra jew ta ieg u  z Balic, Z abdyra  z R ącznej, N iespodziae- 
skiego z W ołowie, G arę i  Czernichowa. Śliwę, ze Zwie 
rzyuca, Nodzenskiego i P a ry sa  z Pó łw sia  zw ierzynie- 
ckmgo, bknrczyka z R u^ocio . Cinciwę w  B alincach, 
M ichi.jłowa w  Słobodce ieś&uj, rtuszczakow skiego w Bu 
dzanowie, W isza w P ilznie, R eg ina  w .anow icach, 
W anczyka  w S tarym  Sączu \  N iedżw ieckiego w Łowni- 
cy. K urs odbędzie się od 20. bm. do 20. sierpnia.

Stowarzyszeni * pracownic konfekcyl damskiej pod we
zw aniem  św. A ntoniego, zaw iadam ia łask aw e  P an ie , że 

n-o .egoż Stow arzyszenia przez m iesiące: lipiec i s ie r 
pni! o tw arte  będzie tylko w sobotę ud godz, 12 — 1, 
w lokalu  przy ul. M ikołajskiej n r  80, w podworcu n» 
lewo. VI ty m ż i lo k a lu  je s t  szw alnia, gdzie przy jm uje  
się wszelkie roboty w zakres białego szycia i k raw iee- 
czyzny wchodzące.

o godzinie 3 mi :u t 53; 
długość dnia godzin 15

'*»««. , r „ , i  z  „ S2w’ oj,i « « •  h -^  ?  -robotników w dz.a e żelaznym
CZtg0 aastau°wiło ruch 78 fabri k że za

aresztowano.

Repertoar Toatru mleiskiego.
W sobotę: „Tannhauser” (Ostatni występ Baudrow- 

skiegn'.
W niedzielę: „Żydówka” (Występ Adama D-dura i
. P lo ry a ń ik ie g i i p ierw szy w ystęp  Józefy K urzów nei). 

n o  w ° rt : «Cay Ilerie r u s th a n a ” i „P a jace” („Ca- 
W ł. F lo ryansk i) po  c e n a c h  d r a m . t a .

i ^  sobotę 18 lipca: Szym ona z L ipnicy

Vschód słouca ICi-jo ho ca  
zachód o godz.uie 7 m inun o8- 
m in u t 47 ’

Z krakowSKlego .bssrwatoryiiim. Dnia 16 lipca pogodnie; 
padał ’ °  d° 28'0 bar°me‘r P°woli

D nia 17 lipca  o godzinie 7 rano s ta n  barom etru  74P9 
mm, term om c ru  /O 2 C,; w ia tr  wschodnio południow y

Jiaaofflosci naaiuwe, literackie i artystyczne.
— czterdziestą rocznicę powstania sty

czniowego, 1863 — 1903. Lwów. str. 556. Cena 3 
korony.

Imponująca rozmiarami księga pamiątkowa powsta
nia 1863 roku, przygotowana przez lwowski komitet 
wydawniczy z ramienia Tow. uczestników powstania 
delegowany, usprawiedliwia w zupełności układem,

t f  i P o « i i l £ i *  J w o u r s i t a i e
L w 6 t 7 ,  17 lipca.

„Diło” a Sokoli czescy. Wydział Sokolstwo pol
skiego ogłasza teraz obszerny protokół, nadesłany 
prze* wydział „Sokolstwa czeskiego” w sprawie 
kłamliwych doniesień ruskiego , Diła” o rzekomych 
wynurzeniach Sokołów czeskich” wobec Sokołów ru
skich. Protokół ten potwierdza wszelkie znane jnż 
czytelnikom naszym protesty czeskie. Dowiadujemy 
się z niego, że gdy Sokoli czescy, powodowani je
dynie braterstwem sokolskiem, odwiedzili salę ćwi
czeń Sokoła ruskiego we Lwowie, n i e  z a s t a l i  
t a m - ' k o g o ,  i że wpisali w wyłożoną tam księ
gę usunie bratnie pozdrowienie dla Sokołów ru
skich; że następnie, zaproszeni przez wydział Soko
ła ruskiego do hoteln Żorża, udali się tam aby wy
razić Sokołom ruskim pozdrowienie, lecz że i tam 
n f e  m ó w i l i  n i c  o s p r a w i e  s p o r u  p o l s k o -  
r u s k i e g o .  Zganili natomiast Sokołowi ruskiemu, 
że nie wziął ndziału w zlocie. Da'ej stwierdza pro
tokół, że wiadomość, jakoby ze strony Sokołów cze
skich padło w jakiejkolwiek formie zapewnienie, iż 
przybyli na zlot polski jedynie w c h a r a k t e r z e  
g i m n a s t j K Ó w  — jest bezwzględną n i e d r a- 
v d ą. .leżeli zaś, jak twierdzą informatorzy „Diła” , 

dr T i s ,  prezes Związku m o r a w s k o - s l ą c k i e -  
g o , powiedział coś innego, niż to co mówili inni 
Sokol- czescy, m synił to wyłącznie’ nu w>asną ręaę 
nie mając do tego żadnego upoważnienia ze struny 
Sokolstwa czeskiego. Ale i d- Tis nie mógł powie
dzieć, że Czesi przybyli d0 Lwowa jedynie w cha- 
s iterze gimnastyków, gdyż byłoby to —  jak za

znacza protokół — p l u n i ę c i e m  w t w a r z  p r a 
w d z i e .  „Dr Tis — zazuacza w końcu protokół — 
jako g o r l i w y  r z e c z n i k  z g o d y  c z e s k o -  
p o l s k i e j ,  nie mógł mieć nigdy zamiaru zmniej
szenia maczenia i donmsłości odwiedzin naszych na 
zlocie Sokolstwa polskiego”.

Okacuje się więc dowodnie, że „Diło” puszcza
jąc w świat swe wieści —  używając wyrażenia pro- 
tokótn czeskiego — rozmyślnie „planęło w twarz 
prawdzie” .

Rada miejska na w czorajszem  posiedzeniu u- 
ch w aliła  zwołać na poniedziałek osobne pusioJ?1*": 
<Dâ  spraw y w ykupns tram w aju  konnego. Udział 
gniiuny w  budowie kolei ZakopaDe-Świnnica, pole
g a jąc e  na tern, że gm ina będzie b ra ła  kamień na 
b ru k i i gw aran tow ała  4000  K rocznie dla te j ko 
l0!- Nadto R ada m iejska poprze n Sejm n petycyę 
w sp ra w ie  te j kolei, oczywiście m oralnie. U chwa
lono także 1000 K snbw encyi dla I . b u rsy  im
Kościuszki.

Przbjechanie konia. Donoszą ze Lwowa: Wczo 
raj pociąg pospieszny, zdążający z Krakowa do 
Lwowa między Przeworskiem i Jarosławiem, prze 
jechał konia. Ciało zwierzęcia wplątało się w koła 
lokomotywy i przyszłiby prawdopodobnie do kata- 
s t r u f y ( gdyby nie przytomność amysłn maszynisty, 
który pociąg zatrzymał. Ponieważ poszarpane wnę
trzności omotały sprychy kół, zmuszony był maszy
nista po odczepieniu przeprowadzić lokomotywę kil
kakrotnie tam i z powrotem, by uwolnić koła od 
tej przoszkody. Dopiero pu godzinnej przerwie rn- 
szył pociąg dalej w kierunku Lwowa.

W e j f a G n i i i s  i 

wiadoinoSfti „N. Reformy'
z dni? 17 lipca.

L w ów . „G azeta Lwowska” ogłasza: Dyrek- 
cya poczt i telegralów przeniusła asysten ta 
pocztowego Mieczysława M i-ą c z y ń S k i 0 g ó 

Rzeszowa do Jarosław ia.
Budapeszt. „Bud. Coresp.” zaprzecza, jakoby 

minister Płosz podać się zamierzał do dymisyi 
i jakoby prezydent ministrów Khnen-Heder- 
vary 19 b. m. miał jechać do lschln.

Budapeszt. Przy wczorajszym wyborze uzu
pełniającym do Sejmu w T e m e s z w a r z e  w 
miejsce bar. Fejerw aiego wyDranc hr. Khuna- 
Hederwarego, który otrzymał 847 głosów na 
867 głosujących.

Chrystyania. Podczas pobytu króla w Diger- 
mulen z a ł a m a ł  s i ę  p o m o s t ,  służący do 
wylądowania. Około 100 osób wpadło do wody. 
W iele osób doznało zranień.

Po powodziach.
Cygmantor (Zuckmańtel). Prezydent rządu 

kraj. hr. Thun-Hohenstein i marszałek kraj. 
L ansch  objeżdżali okolice dotknięte powodzią, 
poczem zwrócili się do komendy korpusu tele
graficznie z prośbą o pozostawienie tam do 
końca lipca dziesięcin ku lpanij wojska, ce
lem przeusięwzięcia wszelkich najpilniejszych 
robót.

Pies w kościele.
Lubiana. W klasztornym kościele Francisz

kańskim, zakonnik Emanuel Soger pokąsany 
został niedawno temu przez psa, którego chciał

wypędzić z kościoła. Przed kilkD dniami So
ger zapadł na zdrowiu, a lekarze stw erdzili 
u niego wściekliznę, na Którą chory wczoraj 
umarł.

Normalna oostrukeya.
Budapeszt. Sejm węgierski przedstawia dziś 

znów widok „normalnej obstrukcyi”, jaki miał 
słale w ostatnich miesiącach rząadw Szella. — 
W oliwiU rozpoczęcia posiedzenia znaidowała 
się w Izbie zaledwie potrzebna do powzięcia 
uchwał liczba posłów. Niemal poiowa miejsc 
świec1 pustkami. Na liście mówców zapisani 
do głosu wyłącznie niemal t. zw. „wytrwali 
mówcy”, którzy bez trudu przemawiają 3 do 5 
godzin. Kossuth F ranciszek dziś również nie 
pojawił się w Izbie. —  Na ławach rządowych 
widać tylko twarze znudzone i zniechęcone. 
Obrady, które rozpoczął poseł z opozyeyi Me- 
zocssy ostrą polemiką przeciwko gabinetowi, 
nie budzą większego zajęcia.

Budapeszt. Ogólną uwagę zwrócił tn  a rty 
kuł organu katolickiej partyi ludowe,, potę
piający bardzo ostro obstruKcyę. Artvku! ten 
podnosi, że pomyślniejszem byłoby dla kraje 
nawet rozwiązanie Seimu w stanie „ex I s t ”, 
u iż dalsze tolerowanie dzisiejszych stosunków. 
Hr. Khuen oświadczył dziś w rozmowie z je
dnym z posłów, że pogłoski, jakoby nosiły się 
z myślą udania do Ischlu do cesarza, są bez
podstawne. Cesarz nie wezwał go do siebie, 
położenie zaś nie jes t jeszcze tak  trudne, iżby 
potrzeba było zdać o niem sprawę monarsze. 
Ze słów tych wnoszą, że hr. Khuen otrzymał 
już przy utworzeniu gabinetu od cesarza da
leko sięgające pełnomocnictwo, obejmujące Da- 
wet ewentualne rozwiązaaie Sejmn bez po
wtórnego zapytanir korony, a także inne ie- 
szcze zarządzenia. Przemawia zatem również 
ustęp w wczorajszej mowie hr. Knuena, w któ
rym wspomniał już o nowych wyborach, jak
kolwiek następnie zaznaczył, że go źle zrozu
miano. Wobec tego pogłoski o biiskiem jakoby 
już przesileniu gabinetowem i c powołaniu do 
steru  rządów m inistra sprawiedliwości P 1 o- 
s z a są bezpodstawne.

Z Zagrzebia.
Zagrzeb. Dziś zdjęto z gmachu dyrekcyi ko

lei państwowych napis węgierski, który wy
wołał w ostatnim  czasie tyle demonstracyj. — 
Na razie nie zastąpiono go żadnym innym. 
Rząd przypuszcza, że usunięcie tego napisu 
przyczyni się znacznie do uspokojenia umy
słów.

Zagrzeb Kanonik Matnnci, przeciwko k tó 
remu wykonano w ostatnich dniach zamach 
dynamitowy, złożył m andat swój do Sejmu i 
wystąpił ze stronnictw a rządowego. Tak on, 
jak  i poseł S iuderm anr oraz biskup Krapacz 
opuścili Zagrzeb.

Objazd po kraju i dworach.
Belgrad. Król P io tr rozpocznie wkrótce ob

jazd po kraju. Najpierw uda się do Topoli, 
miejsca rodzinnego Karageorgewczów. — P ro 
gram objazdu króla po dworach zagranicznych 
nie jest jeszcze ustanowiony. Wiadomo ty k o , 
że najpierw  uda się do W iednia, następnie do 
Petersburga i Berlina.

Zamach pijanego.
Ateny. W pobliskim porcie Faleron znajduje 

się te a tr  letni, do którego uczęszcza często 
także grecki następca tronu ze swoią mał
żonką. Gdy przed kilku dniami para książęca 
zajęła swoją lożę, otwarły się nagle za niemi 
drzwi od korytarza i ao loży w p a d ł  n i e  
z n a j o m y  j a k i ś  m ę ż c z y z n a ,  który wśród 
wyzwisk i gróźb r z u c i ł  s i ę  n a  n a s t ę 
p c z y  n i  ę t r  o n u. Książę, który, jak  wszy
scy synowie króla Jerzego, jes t mężczyzną o 
atletycznej nnm al sile, c h w y c i ł  n a t y c h 
m i a s t  n a p a s t n i k a ,  r z u c i ł  g o  o ś c i a 
n ę ^  następnie wyciągnąwszy go z loży, z e- 
p c h n ą ł  z e  s c h o d ó w .  Policya. k tóra nad
biegła na krzyk przerażonej publiczności, po
chwyciła spadającego u stóp schodów i zawiu- 
dła go do aresztu policyjnego. T utaj stw ier
dzono, że nazywa on się K a y a l a r i s ,  jest 
ślusarzom z zawodu i że jes t p i j a n y m  do  
b e z p  r z y  t o m n o ś  c i. Gdy nazajutrz donie
siono księciu następej tronu, że aresztowany, 
otrzeźwiwszy się, sam jest przerażony swoim 
zamachem, książę zażądał, ażeby wypuszczono 
go na wolność i zaniechano przeciwko niemu 
śiedztwa.
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stalowanych, nie wywołuje jednak poważnych 
dolegliwości. —  W ogólnym  stanie n . e m &  
z m i a n .  Tętno 88, liczba oddechu 30, cieołota 
ciała 36"^. Mazzoni, Lapponi.”

Rzym. „Voce della Y e n ta” donosi, że leka
rze maią i am iar wykonać dziś „thoracocen- 
thesę”, jeżeli okoliczności na to pozwolą.

Rzym. „Messagero” donosi, że papież w no
cy cierpiał bardzo z powodn trudności oddy
chania. Papież nanił się trochę bulionu.

Niespokojna noc.
Rzym. „Tribuna” donosi, że papież przepę

dził noc dzisiejszą tak niespokojnie, że całe 
otoczenie jego spodziewało się każdej cbwili 
jego zgonu. Na placu przed katedrą św. Pio
tra  rozeszła się wśród gromadzących się tam 
tłumów pogłoska, iż papież rm arł.

Rzym Kardynał F erra ta  oświadczył dziś do 
jednego ze swych przyjaciół, że jego kandy
datura nie ma najmniejszych widoków w „eon- 
clave”.

Całe tygodnie.
Wiedeń. Według ostatnich prywatnych do 

m es'eó z Rzymu, w stanie papieża żadna od 
wczoraj n i e  z a s z ł a  z m i a n a .  Je s t to star 
taki, że każe się obawiać r y c h ł e j  k a t a 
s t r o f y ,  a mimo to nie wyklucza możliwości 
dalszego przewlekan.a się walki z śmiercią 
może jeszcze n a  c a ł e  t y g o d n i e .  Ta nie
słychana siła odpo-na chorego wywołała wśród 
publiczności przypuszczenie, że jeszcze możli
we jest ocalenie papieża. W edług jednogłośne 
go atoli orzeczenia lekarzy, zwrot tak. uważao 
trzeba za zupełnie wykluczony.

Odpowiedzialny redaktor i vydawca:
JM io h a ł K onopf ń sk i.

JN A D E b Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

jReaaKcyi).

Roża Buchnę^

Kraków
za ręczen i

Ignacy Spei 

Warszawa
w lipcu 1 903 .

Napojem orzeźwiającym
pierwszorzędnym je s t, zarówno sama przez 
się, jak  i zmieszana z winem lnb sokami o- 

wocowemi, znana od dawna

Sztucznie kwasem węglowym lnb innemi do
datkami zaprawione wody nie mogą zastąpić' 

naturalnej szczawy.

MAGAZYN WENECIL1 
K r a k ó w  — S u k i e n n i c e ,  Ł. &,

(od strony pomnika Mickiewicza) 
poleca w wielkim wyborze 

Wyroby artystyczne srebrne, Biznterye mozai
kowe i różne rzeczy pamiątkowe, oraz wielki 
wybór zabawek dziecięcych po cenach najprzy!

stępniejszych.
1628  1 0 E Kwaśniewska

Z powodu samoebodu.
Paryż. Z powodu śmierci małżonków F air 

wskutek wypadku z samochodem, toczy się 
proces spadkowy o 25 milionów dolarów mię
dzy rodzinami F a ir i \anderb ild . Chodzi głó
wnie o stwierdzenie, który z małżonków pier
wej umarł. Przesłuchiwano dwóch świadków, 
przybyłych z Ame-yki. Ponieważ zeznania ich 
były podejrzane, prokuratorya zarządziła ich 
aresztowanie.

0 Maudżuryę.
Waszyngton. Półurzędownie donoszą, że kon- 

ereneye rosyjskich urzędników w porcie A r
tu r są ważnym krokiem ku urzeczywistnieniu 
wypracowanych w Petersburgu planów w kie
runku zaprowadzenia w ł a s n e j  a d m i n i -  
s t r a c y i  w M a n d ż u r y i  w taki sposób, że 
ttosya zgodziłaby się Datomiast na otwarcie 
portów w Maudżuryi dla handlu światowego, 
czego żądają Stany Zjednoczone i Japonia. — 
Obecny stan sprawy odpowiada zapewnieniom 
złożonym przez rosyjskiego ambasadora Ca»si- 
niego na ostatniej konterencyi z am erykań
skim sekretarzem Hayem przy końcu czerw
ca 1903 r.

YVs*<»ikie naturalne

WODY MINERALNE
i p r o d u k t a  ź r ó d l a n e

ma na składzie
Reprezentacja Szczawy KronaortskieJ
____________ ulica Grodzka, L. 4& 1781 3 10

98 9661 ■oB0j)|8|uAjqBg
2 MOURidotJoj ajzpsftis m „&p; sod fe u ^ d  ozjq
-op ‘b{njs siuAzj^o ‘uniijeinieia
-BIM i e in u id g ijo i bu ci^idapioj bu noefujS  ‘BUBz\oqoJA\ ezjąop

' B p o i m  r i t e s ę

Choroba papieża.
(Telegramy „N. Roformy” z 17 lipca).

Biuletyny.
Rzym. O godzinie 9 rano wydany biuletyn 

opiewa ^
„Papież spał w nocy kilka r/6dzin; kilka

krotnie był b a r d z o  r o z d r a ż n i o n y  P łyn 
w jamie opłucnowjj trzyma się granic skon-

Kiirsa talegrafiezne
Wiedei, 17 lipoa. Zai ikn.ędi gierdy o g. 8-30,
Aaoyc anstryackle£~ Laaładu krodytowugo 663 _

i*  >ye «r jgierskitgo i ł  Jodn kredytowego 731-— Akt*™ 
Anflohfcuk1 274v50. A Fy„ Dn.ooo.uku 535 - . '  
Linderb.nku 410-Ó. -koye Ba i.-.ereina 48160. Akoye

oineg( 5d4 —. Akoye Lolel nsnatwow eh 6 7 0 - Ak e 
kolei południowej 83-- .  A. „ye N. Tram w ty e lit i  
— ^.keya jJ. Tramwaye lit B. — Akove k,i.’
ove koM br ‘ 4 2 °  ~ '  K°,el * iłaoou°J 5400. A l
a w, u- ’*c!i,mowlejtaei t,74 - -  Akoye L piny  3"1

a T  7-0 6.1" . Akoye ‘ragskiegf Towa 
raygtwt nelaiuepo 1630 —. LI iy„ fabryki broni 350 — 
Akoye tnreokit tytoniowe 356-50. Obligaoyo w -ierskio' 
lnuemniiaoyjne 98 65 k e n t. majowa 100'4V Au“try_ ika 
Jtn? * 7 ° ron^V' '  i00 '6f'- Wigierska reuta norunuw* 9S 85 
6 61 . Listy TowarLygtza k-edytiwego liomskiego 9S-7cp. 
4 /i -'•■ty Banku krajowego 98 75. 4>/,% Listr Banku
krajów >gc i02T5 4°/i Listy Banku hipoteocn^go 98'— . 
4 xJ*ty Banku hą.oti.ciaogo 101'- . 5'Jo Listy Ban
ku hi] oteo aeg- LL1'90. 4% Galioyjskle obligaoyo pro- 
ninaoyjne !,J0'25 4% Galioyjsaa pożyczka krajowa t  re
ki 1893 99'30. 4“/, Pożrozka m ia s ta  Lwowa 96 35
Losy tunegds 12150 Maiki 117 32 Rabie 252 75 

Usp sobi inie przy słabym br.ku obrotów mocne. 
Cukier 2045 spokojny, Spirytu. 4040 bez zmiany. 

Nafta niezmieniona.

Cennik Izby hgmhlowej I przw yałow ej 
w  Kcoekowlo

« 17 lipoa t903 r godkia* 1 w połndaie.
Korony.

I. Walety J

Ikarki n ie m ie o k ie ......................
‘'ża-iki p a p iero w e ..........................
Dwntt*tM»ofrank6wki w ilocde* |

II. L5»ły /flgtswfii,. 
6% lis ty  aastas . ytsir. Banku hipot, 
*‘/ i7 .  L'»ty *a*tawnr BnrV« ul teos.
l°i» .  ; •
1*/“/ .  Llaty ałłSawne ECauku krajów.
I /l  I „ ] a
4'/, Liisy aaaf.gal Tow. kred. sieci, nieok. 
J /• 4i-letnis

płaca iąaaja
262 60 254 —
117 —. 117 66
96 10 95 60
19 — 19 12

111 50 112 60
101 — 101 76
98 — 98 76

101 53 102 60
9& 60 99 60
98 — — —
98 25 99 25
18 25 99 25

, T O R B Y , N EO £SSk3 A T , P Ł A SZ C Z E  G O ttO W E , P E L E R Y N Y

• ZDZISŁAW A ZDANOWICZA.
POLECA SKŁlvI> BIELIZNY 

K raków, ul. S ław kow ska 3. Tel. 516, 
M o t e l  S a s J k i *  —=
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Leśniczy praktyczny
porzukaje p o s a d y  od 1-go października b. . , 
żonaty, liczy la t 34, ma lługoletnią praktyką 
z gospodarstwa leśnego i jes t dobrym myśJ1'- 
wym. Zgłosz.: B. C. nosie rest. Mszana aolna. 

1786 1 3

P rasaiej la szynki 1 klgr 82 cx., krzyżówki 
82 ct.. podgardla 80 ct., boczku 60 c t . , ty

rolskiej słoniry 72 ct. — dostarcza za zaliczką 
fabryka wyrobów m asarskich: J a n  K re ć « fc -  
N m i-chów  pod Pragą plac Jakóba 1778

KONCYPIENT
przyjmie posadę w biurze adw okackiem , lub 
notaryalnem  w Krakowie. — Adres: E. Sas, 
poste restante K raków . 1767 3 3

C h ł n n r a  14-lptnieg° przyjmie się
u i n u p o a  do handlu mieszanego na 
Ślązku austr. — Zgłoszenia: J. Tkhaw- 
ski, Strumień pod Bielskiem. 1763 3 3

M n r o l i  codzień świeżo rwane , wysyła 
l i  A U  i  l ? I “  w 5 klg koszykach opłatnie za 
zaliczką po 3 kor. 40 hal. 1779 1 5

D. K r a t a ,  właściciel ogrodów, 
w Z a le s z c z y k a c h .

Praitytoci irof i
znajdą umieszczenie w Parowej fabryce 
szczotek i oędzli Inz. Baltazara Bogu 
ckiego. Zwierzyniec-Półwsie przy Kra
kowie. — W ymaganie: Ortograficzne i 
piękne pismo, oraz znajomość języka 
polskiego i niemieckiego. 1781 i  3

Słynne brzytwy 
A r b e n z a

z ostrzam i 
składanemi 

2 , 3 , 4 , 5 i 6 
ostrzami

i tejże firmy nożyki do nagn iotków
poleca W .  H A L S K I ,

1666 bandel żelaza, Kraków. 54 o

Kapelusze, Paraso le, I  azki
NIŻEJ OEN FABBYCZNYCH itik1

s p r z e d a j e m y  p o d  k o n i e c  s e z o n u

w Krakowi!, 
linia A —  B.

~  ~  ~  I r 'w  ^  w  ^

Z im le r  i  S p ć łk a
L f r  ** i

PntW phllG  P » n n t t  lub »»an i młoda, 
r UllhOUM  obeznana z handlem , do 
prowadzenia filii sprzeuaży wjrobów 
galanteryjnych, za kancyą 350 złr. — 
Znajomość języka niemiec. potrzebna.

Osoba energiczna i b ieg ła , m ająca 
paręset koron w ięcej, może w tymże 
interesie zaprowadzić przy pomocy fir
my nowy przemysł tj. wyrób i pralnie 
kraw atek. Zgłosz. pod 1788 przyjmuje 
Adm inistracya „N Reformy." 1788 1 3

Niech każdy zamawia teraz

Sr Pierze gęsie
tylko 1 X 20 h.

W ysyłam zupełnie świeże szare pie
rze gęsie ręką d ar te ,  1/i kilogr. tylko 
kor. 1-20, a tesame lep&ze tylko kor. 
1-40 w próbnych parzkach 5 klgr. za 
zaliczKą. J .  J C r a s a ,  handel pierzy, 

Smlchńw pod Pragą (820). 
W ymiana dozwolona 1780

7EZWANIE.
Magdalena Borkowska, mieniąca się 

także H aryą M agdaleną hrahiną Bor
kowską, miała cóikę Pelagię, urodzoną 
w W arszawie, w Królestwie Polskiem, 
około roku 1855 czy 1860 r. Córka ta  
wyszła za polskiego o fice ra , k tóry  zo
stał zabity. Owdowiawszy, usiłowała 
popełnić samobójstwo, ale wyzdrowiała 
i wyszła powtórnie za mąż za nieia- 
kiego Kossena i mieszkała z nim w K ra
kowie. On ją  opuścił, a później się roz
wiedli. W jak iś czas potem przybyła do 
Ameryki i znów wyszła za mąż, Obe
cnie u m a rła , pozostawiwszy m ajątek 
oszacowany blisko na 17.000 dolarów.

Do tego m ajątku zgłaszają się ludzie 
obcy, 2 n ią wcale niespokrewnieni. a to 
na mocy okazanego testamentu,

Dzieci po niej nie pozostały Jeżeli 
są krew ni wymienionej Mar] i Pelagii, 
niechaj się niezwłocznie zgłoszą do 
podpisanego, z dowodami pokrewień
stw a i upoważnieniem do w ystąpienia 
przeciw wymienionemu zapisowi.

Testam ent ów je s t tego ro d za ju , że 
na jeero podstawie owe obce osoby tylko 
wtedy mogą objąć spadek, jeżeli się nie 
znajdą k rew ni 

Adres mój: D A R  d  I N  C De Golia, 
Attorney - at - L aw , 9 0 6 , Broadway St. 
Oakland, G alijom ia , United States rj f  
America. 1782 1 0

Koił kom IM  sjrzeflaży
ma do sprzedania:

Kredens dębów; m a t , Biurko mach. z płytą 
marm. (w stylu Lud. XVI.), Sekretary, Zegary 
z brązu, Zegar stojący idący k w a rta ł) , Kogi 
jelenie, P ająk  z brązu, Szafy i Komody stare, 
G arnitur damski pleciony, Mastro czarne z kons. 
i Kom^dka inkrus. brązam i Łóżka, Umywalnia, 
Trymo i Garnitur} mach., W azy duże chińskie, 
Kredensa i inny liczny wybór przeróżnych rze

czy i Garderoby.
Opakowanie na prowincyę, jakoteż przewóz 

w miejscu f r a n c o .  1756 2 0
Leoooldyna Machowska, 

w Krakowie, ul. Szewska L. 5, I. piętro.

Wyższy MM nauKowy żeński
z p e n sy o n a te  m

H. Straźyńskiej
w Krakowie

o dziesięcio - letnim kursie naukowym, 
składającym się z klasy wstępnej, ośmiu 
klas i roku przygotowawczego do spe- 
cyalnych rządowych egzaminów zawo
dowych, przyjm uje wpisy i udziela in- 
formacyj p rzy  u lic y  F ran ciszk ań 

sk iej Nr. 1 II. piętro.
Nauka w pensyonacie rozpoczyna się 

dnia 9go września. 1731 3 10
Można również zapisywać się na wy

kłady poszczególnych przedmiotów, lub 
na języki, francuski, niemiecki, angiel
ski, rosyjski, łaciński i grecki.

Największy Zakład pogrzebowy

« 7  J T Ł  £ &  W  O  J L  M L  ®  £ #  o
Jedyny w Krakowie,

posiadający własną fabrykę trumien. — Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa.
Główny skład przy u l .  św . T o m a s z a  1. 4 ,  tuż przy pla^n Szczepańskim, telefon 

Nr. 331. — F ilia  przy ul. K opernika 1. 6,
Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najw spanialszych ze znaną ścisłą 

punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy.
Zakład podejmuie się przewozu i sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy. 

Ceny możliwie najniższe, na  żądanie sp łata  ratam i miesięcznie. 1663 8 0

O liw ę  dc m aszyn  ro ln icz ych
kaukaska: Nr. 0 po kor. 60, Nr. 1 po kor. 56,

2 „ „ 48 , „ 3 „ „ 40,
„ 4 „ „ 3 6  k ra jow ą; 1̂632 5 12

amerykańską (Spezial) po kor. 52 za 100 kg. loco Kraków. 
Oliwę le c e rsk ą ,  Oliwę rzepakową Jo św iecenia ,  Latarki stajenne, 
Smarowidło na wozy belgijskie i k ra jo w e ,  Smarowidło i La
kiery do u p rz ę ż y ,  Węże gumowe i parciane ,  Wiaderka do

gaszenia ognia,
P O L E C A J Ą  N A J T A N I E J

HEIM i Sp., Kraków, Rynek 37, Unia A—B.

L 979 1790

KONKURS.
Celem oosadzenia posady sekre

tarza gminnego w Dąbrowie, roz
pisuje się w skutek uchw ały R ady 
gminnej z dnia 13 lipca 1903 t.  
ponowny konkurs.

Ubiegający się o tę posadę winu i 
udowodnić ustaw ą przepijane uzdol
nienie i wykazać nieprzekruczony 
40  rok życia.

K andydaci, posiadający kurs po
żarnictw a , a także ^kwalifikowani 
do ewentualnego równoczesnego spra
wowania urzędu kontrolora miejskie
go, maią pierwszeństwo.

Z posadą tą  połączone są nastę
pujące roczne pobory:
a )  płaca sekretarza . . 1110  K
b) wynagrodzenie kontrolora 240  „
c )  pomoc p is a rs k a . . . 200  m
d) zastępcy oglądacza bydła 50 ,

Razem 1600  „
Podania należycie udokumento

wane należy wnieść do dnia l5qo 
Sierpnia 1903 r. do Zwierzchności 
gminne1

Dąbrowa, dnia 15 lipca 1903 r
Burmistrz.

W ysyłam natychm iast xa zaliczką 5-klg. kosz 
pięknych, -prielkich. wybieranych ___

morel
I. gatunek  3 kor. 60 hal.

H. „ 3 „ 40 „
I t r Y  K L O I) prredziw nie pięknych, za 3 kor 
60 hal. 5-klg. kosz. — W  każdym koszn znaj
duje się kartka  pouczająca, ja i  się z morel 
robi rozm aite m arm olady.— Adres: A. Nusa- 
braaoh, ZaieszozyJcl (Galicya). 1715 6 8

W BIELSKU m  ffitrj
znajdą u c z n io w ie  p o m i e s z k a n i e
z całkowitem utrzymaniem , oraz kon- 
wersacyą polską, francuską, angielską 

i niemiecką.
Wiadomość pod adresem - M. E. 44 

poate restante Bielsko. 1766 2 3

Wysyłam natychm iast za zaliczką opłatnie 
do każdej miejscowości 5 - kilogr. koszyk p ię
knych, wielkich, w ybieranych, zaleszczyckich

l i i  r  6 1  ̂ 8 a^unek ! KOr- 50 cal.II.  ̂  ̂ „ 3 „ 40 „
B . K i t z e s ,  właściciel ogrodu w Z u lew zcsy -

k u c l i  (Galicya) 1764 2 0

•  * lLANĈJ z
4  Ki, JODZIS zelazi masum f
5  |HT-1 “U  A probowane przez m i ,  5
9  Akadem U  medyczną
A  Paryżu , adoptow anej
S  rzez  Form ularz o ffl-F
®  cia lny francuzkl, aank-
Afe tCSt don ow au e przez radę 
3  Med/Czną w Petersburgu. j

Pon itdające ró w n o cze in ie  w ła sn u ś c i jodu . 
w  i łeiaza p ig u łk i U  skutkują w y łąrzu ie , w e  " 

w szystidcb  ^dzajach chorób, k tó i a w y w o -  ( 
A  h ijc  zarobek skrofu liczny (p u ch lin y , za tka- i 
S  nie  k a n a łó w , h u m ory  t etc.) s łab ości, prze- t 

ciw  którym , zw y k łe  żelazo je st zupełn ie  ! 
fip bezskutecznem ; w  C h lo ro z ie  (bladaczc 5), " 
9  w L e u c o r r h ó e  (b ia ły c h  upł& wach)t w  A m e- i 
A  n o r rh ó e  (za trzym anie zupełne lub częścio- ( 
a  we regu larn ośc i)9 w  Suchotach, w  S y f ilis  4 

™  org an iczn e j e tc .  O stateczn ie  pod ają  one
#  lekarzom  środ ek  terap eu tyczn y , n ad zw y- i 
£  czaj s iln y , do p od żyw ian ia  organizm u i  do |

•  w zm acniania k o n sty tu cy i lim fa tyczn ych ,  ̂
słabych lub  o s łab ion ych . ,

V  N . B . —  Jod n ieczystego  lub zep su tego '
£  żelaza, je st lekarstw em  n iep ew n em , roz-  ̂
a  drzaźniającem . Jako d ow ód  czystości i | 
^  autentyczności p raw d ziw ych  P ig u łe k  . 
w  B la n c a r d a , żądać należy, naszą p ieczęć  na “ 
4 1  srebrze i p od pis nasz n i-  /
4 |  n in iejszy  p o łożon y  u s p o - ^ ^ 5^ 3 ^
0  du zielonej etykiety.

®  A ptekarz w  P aryżu , Rub Bonaparte, 40
9  WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW. ^
0  t M M  < i r  •  f t t i f t M 1'

2 58 0

I
"9Ł* - "y&.Ł . 'nćuŁi: ■ -

Największy wyb^r gotowych

nagrobków
z m a rm u ru , g r a n i tu , labradoru , 

sy en itu  i t . d. 
znajduje sit̂

w Krakowie przy ul. 
Szpitalnej Kr. 36,

p r z e c i w  teatru, ^ 44 9 18
C e n y  n a d z w y c z a j  n i s k i e .

HOCHSTKilfi i Ska.

17 6

5  kg. koszyk morel . . . . K 3-60 
„ „ czereśni . . . „ 4 —
„ „ jabłek, gruszek, śliwek „ 3-—

opłatnie do każdej stacyi pocztowej wysyła

Jan Stefanović, Ung.-Weisskirchen
(Połud. W ęgry). 1746 6 10

ISarizo wielka tfofc j  
.0 ^ f3 S >  pzlepizyla ruiojc zdr.-rit ^  

jM ?  ri:,-,y:a ntnymuy. przer niifu-anie
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Pierwsze piętro
w domu przy ul, ś\v. A n n y  Nr. 3, 
składające się z 7-miu dużych pokoi, 

jest zaraz do wynajęcia. 
Bliższych udadomości udzieli kanc?- 
larya adwokata Dr. Dobnszyńskiego 
i54o przy ul. św. Anny Nr. 3. 13 o

Potrzebny uczeń
z ukończoną II. k lasą gimnaz., zamiej
scowy, do Mroguery f w Krakowie 
j>rzy ul. Stradoin Nr. 7. 1719 6 6

!!Świeży Wiń pszczelny!!
z gw arancyą za prawdziwość jakości, wysyła 
w n - klgr. pnszKaoli za pobraniem pocztowem 
6 kor. opłatnie J. H enozer w Mikulińcach

1742 7 10

Jó z e f  Efrnrak
d a w n ie j 1679 3 4

M .  D O E N I N G ,
fryzyer męski i damski oraz skład per- 
fumeryi, K r a k ó w ,  H y n e k  g ł .  1 7 ,  

poleca się P. T. Publiczności.

Młody s tu d en t g g s S S
go udziela lekcyj języka rosyjskiego 
metodą własneero opracowania —  celem 
szybkiego nabycia właściwych praw 
miłego brzmienia — przy wyjaśnieniu 

w wykładach.
Adres: Józef Fr. Radzki, ul. Krupni

cza Nr. 3, pierwsze piętro. 1462 6 o

Morele słynne
zaleszczyckie, codziennie świeżo rwany, wysyła 
w 5 -Jdgr. koszykach po 3 kor. 40 hal. franco 
za zaliczka J }  L  j w ^ t e i n ,

1686 7 14 właściciel ogrodu w Zaleszczykach.

C e n n e  k s i ą ż k i
wydane naKładem Wydawnictwa „Nowej 

Reformy":

„Noc Tarasowa"
puwieść przez Z en o n a  P isza . 

Cena egzempl. 50 hal., z przesyłką 
pocztową 60 lial.

TJcseczka z Syberyi
Rufina P*oxrowskiego.

Cena egzemplarza 1 kor. 50 hal., 
z przesyłką poczt. 1 kor. 75 bal.

my i Oni
obrazek narysowany z natury przez 

B . B o les ła w itę .
Cena egzemplarza 1 kor. 20 hal.
z przesyłką poczt. 1 kor. 40  bal-

 ©----------
Można nabywać w A d m i n i s t r a c y i  

„Nowej Reform y." 229 9 o

Kupię automobil
używany, w całKiem dobrym stanie — 
Zgłosz. wraz z podaniem ceny przyj
muje (U. Agencya Dzienników i O głos z. 
J. Hopcasa i A . Salomonowej,  A raków. 

1768 3 3

n Pension Łithuania"
w KRAKOWIF., ul. STUDENCKA Nr. 2,

poleca p o k o j e  elegancko i wygodnie 
urządzone z usługą, od 2 koron — na 
doby lub dłużej. —  Na żądanie poda

wanie potraw. 456 24 o

W H A W A  nau"zy cieIu Polaku wa U U  IBf 4m> z K ró lestw a, emigran
cie, kobieta w podeszłym wieku — po
zostaje bez środków do życia. —  Ł a
skawe datki przesyłać prosimy pod 
adresem: Rozalia Wicherek. Kraków, 
ui. Rajska nr. 10. 439 4 o

A.Thierrego prawtiz. centyfoliowa maso i
jes t najsilniejszą m aścią wyciągającą, przez gruntowne oczyszczenie 
u śmierza ból. leczy szybko, a przez zmiękczenie nw ainia ranę od wszel- 
kiego rod zaju  obcycn ciał. jakie się do niej dostały. — Niezbędna dla 

/Ę t?  turystów , kolarzy i jeżdców. — Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 kor. 50 h.
< A pteki, pod ,,A nloiem -Stróiem k> A. Tm errego, P reerada  

przy Rohitsoh. - Sauei ori”  u. 1449 7 20
M F  Unikać naśladowań i uważać na obok umieszczony, na  kużdym 

słoika wypalony, znak ochronny i firmę. ~
Zaleca się brać ze sobą ten środek zawsze w podróż na wszelki wypadek.
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(!)
(!)

— > Y- S —  ■= !v v E7 v > y Y t Y  1 Y > rYYYYYYYYYYYYYYl

PIĘKNĄ, BIAŁĄ, JAK MLEKO, PŁEĆ
nadaje jedynie aptekarza C. BALASSY angielskie

5— - h=t M L E K O  O G O R K O W E .  --
MLEKO OGÓRKOWE odz lczone złotemi medalam i na w ystaw ach w Londynie, Paryżi 

i  W iednin, usuw a piegi, plamy w ątrobiane, pryszcze, wągry 
i t. d., nadaje tw arzy dziwnie młody wygląd, je s t wobec tego 
jedynym środkiem piękności. 1555 8 10
Cena 2 korony. Puder ogórkowy 1 kor. 2 0  hal. i 2  korony. 
Mydło ogórkowe 1 kor. Prawdziwe tylko z napisem „i!alas.;a“.
Jedyny skład wysyłkowy dla Galicyi:

Ąpteka ZYGBT R U C K Ł R A  we LW O W IE, 
w PRZEM YŚLU: A ft. F  B R E Y E R A . plac „na 

Bram ie" L. 4.
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II
i  t r a n s p o r t u  m e b l i

Józef J. Lsinkauf
L W Ó W , P Ł A C  S M Ó Ł K I  3 , $

POLECA

nowe sprowadzane
WOZY MEBLOWE.
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Przedsiębiorstwc 
dowozowe ces. kiól 

austi-yackich kolei 
państwowych. 

Spedycye wszelkiego 
312 rodzaju. 25 52
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z poręczeniem czysly tfiuszcz roślinny z orzechów kokosowych,
PCT zastępuje zupełnie masło, smalec i słoninę. 43H}

T a n i i  w y d a jn y  w  g o t o w a n iu . s m a ż e n iu  i  p ie c z e n iu ,
niezbędny dla oszczędnych gospodarstw, zakładów, hoteli, restauracyj,  piekarni, cukierników itri.

Id U  Ł atw y do stra w ien ia . Można ęo irzymań długo, nie psuje się! -jga, Pov„zeohnie, a szczególnie
dla mających doloęllw ońoi żołądkow e, d yab etyk ów  itd  , przez p ow ag i lek arsk ie  bardzo zalecany. — Wyrób pozostaje pod 
stałym ■ adzorem Zakładu do badania środków żywności, powstałego za zezwoleniem wysokiego c. k. M inisterstwa spraw w ewnętrznych 

w W iedniu, IX., Spitalgasse Nr. 31, dyrektor Dr. M. Mannsteld. — Broszurki i św iadectw a lekarskie za darmo.
Na próbę wysyłany około 5 kią, brutto, optat.iie dc każdej' austr. węgior st-c,i pocztowej., dawkę po cenie 6 50 kor za zaliczką. O sobliw e

~  oeny p rzy  odbiorze w ięk szej Hostii.

E m a n u e l K h u n e r  S c  S o h n , fabryka tłuszczu roślinnego w Wiedniu,
XIV., Sechshauserstra3se Nr. 68—70.

orzed lichemi naśladownictwami naszego wyrobu. 
Źtydać 2a wsze i wyrs śnie „Konerolu ze znakiem  
ochronnym” i  upewnić się, żeby przy drobnem 
kupnie otrzym ać tylko prawduiwy „KUNEBOL “

Usilne ostrzeżenie!!!
D o s ta ć  m ó ż n a  w p r z e i l u i e j s z y c l i  l i a n d l a c l i . 1237 7 9

D ra F F t i D J E R Y K A  L E N  ( H E L A  u  26 o

Balsam brzozo wy
ju ż  sa. sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na  puin prze- 

d-.iu^aw.ono korę, znany jes t od niepam iętnych c.-asów, jako n a j
znakomitszy środek p iękności; jeżeli się jednak ten  bok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam. 
V. takim  razie dopiero nabie-a praw ie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy tw arz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już n a z a j u t r z  r a n o  o d p a d a ją  p r a w ie  n i e 
z n a c z n e  łu p l i  ż e  z e  s k ó r y ,  k tó r a  s t a j e  s i ę  p c z e z to  l ś n i ą 
c o  b i a ł ą  i  d e l i k a tn ą -

Balsam ten  wygładza na owarzy zmarsz ■ ki i  blizny pow
stałe z ospy i nadaje tw arzy młodocianą barw ę, a cerze białość, 
delikatnuść i świeżość; usuwa w najkrótszym  czasie piegi, plamy 

■V. ąti iM any blizi v, cze-woność nosa, stłi szczenie i wszelkie inne nieczystości cery. Cena 
słoika z opisem nżycia 1 złr. 50 ct. Dra L en gleia  m ydło oenzo sow e, nałagodniej- 
sze i  najodDOWiedniejsz ) mydło dla skóry, um jśln ie  przyrządzone po t>0 ct.

Dc nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie n Z. Rnckera; 
w Krakowie n W iktora R edyka, w Czerniowoach u Golichowskiego nast. Mahl api. 
Schmiedt &, Fontin , drognerya; w Tarnopolu u M arcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie 
uM, Adlera, J. Niesołowskiego; w Bielsku n Alfr. B lum enthala i w drogueryi A Haas.

dlast nw arzyszeń zarobkowych i gospodarczych
weLwowto

............................ przy ulicy Trzeciego Maja Ni>. 7, ... .

załatwia następujące interesy:
l

2) eskontuje i reeskontuje weksle stowarzyszeń zarobkowych i gospo
darczych , a w miarę zapasów gotówki także przedsiębiorstw i osób 
p ryw atnych ;

2) udziela pożyczek na zastaw  papierów w artościow ych, w w arunkach 
obowiązujących w B anku A ustryacko-W ęgieiskim ;

3) przyjm uje od stowarzyszeń i osób pryw atnych lo k a cy e  w  ra
chunku b ieżącym  za oprocentowaniem po cztery  (4 ) °/0 od sta 
i w ypłatą do 2000  K. bez wypowiedzenia —  lokacye wypowiedzialne 
w  90 dniach oprocentowuje po cztery i pół ( 4 1/ 2) ° /0 od sta ;

4)  zakupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju efek ta  w artościow e, 
m onety, dew izy i zagraniczne przekazy pieniężne na rachunek 
własny lub komisowo,

5) pośredniczy i bierze udział w zakładaniu przedsiębioistw  przem ysło
wych i handlowych, tworzonych przez spółki zarobkowe i gospodarcze.

Godziny urzędowe od 9 do IV2 w południe. 34219  o

Z Drukami Literackiej (przedtem pod fu mą Nowa Diukarma Jagiellońska) w Kiakcwie, ul Jagiellońska 10.

Kompletne wyprawy kuchenne poleca głównie 
#  *  * W. HALSKI

Rządca Drukarni L. K. Górski.

HANDEL KHAKOC
ŻELAZA


